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Co 2 tym fantem zrohić ?
P roszę  sobie w y o b ra z ić  sy tu a c ję  

właściciela k i lk u  d z ie s ięc .ohek ta row e-  
go g o s p o d a rs tw a  p o d  W i ln e m ,  k tó ry  
pos iada  d o m  m ie sz k a ln y  i co n a jm n ie j

ZaRZĄD g m in y  w  r z e s z y  
pow. w ileńsko-trockk-go

k i lk a  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ich ,  k tó ry  
r a p te m  o t r z y m u je  p a p ie re k  n as tęp u  ją­
cej treśc i:

Rzesza, Jn  11 6 193&

Do P an a  Ł abanow skiego  B olesław a 
■ zam . w N lem enczyiiku

Z arząd  G m iny liinicjszym  wzywa P a n a  do u p o rząd k o w an ia  posesji w ciągu 3-ch 
dni od o trzy m an ia  n in ie jszego, a m ianow icie: ogrodzenie p łotów , pom alow an ie  w apnem
kolo ru  n iebieskiego o raz  pom alow an ie  zabudow ań.

Za n iew ykonan ie  pow yższego bęuzie P an  pociągnięty  do o d p o w ied zia ln o si. k arnej.

W ó jt  ( E  M irecki),

Siąść p ła k a ć ,  p a r s k n ą ć  śm iech em , 
jechać ze s k a r g ą  n a  w ó j ta  do  p. s ta ­
rosty, w o jew o d y  lu b  p rem ie ra ,  czy po  
p ro s tu  s p rz e d a ć  g o sp o d a rs tw o  1 w y ­
em ig ro w a ć  g d z iek o lw ie k b ąd ź  by le  d a ­
lej od ty c h  g m in ,  gdzie pod  grozą  o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i  k a r n e j  k a ż ą  r a p te m  
w  ciągu  t rze ch  dni D om alow ać wszyst 
k o  na  ko lo r  niebieski.

W y d a je  m i się, że g d y b y  p. p re ­
m ier  w iedzia ł,  j a k  na  na jn i  ższym 
szczenlu  (a p r a w d o p o d o b n ie  i na  
szczeblach  p o ś redn ich )  są r e a l iz o w a ­
ne  jego z a rz ą d z e n ia  p o rz ą d k o w e ,  o d ­
po w ied n ie  szczebelk i z d r a b in y  a d m i ­
n is t ra c j i  p a ń s tw o w e j  i s a m o rz ą d o w e j  
pew yla tyw  a ły b y  zn a cz n ie  szybcie j,  niż 
w ciągu  ow y ch  t rzech  dni p o tr z e b n y c h  
w ich p o ję c iu  n a  za p a c y k o w a r . ie  
w szys tk iego  na n ieb iesko

P rz y to c z o n y  przez  nas  „ d o k u ­
m e n t"  m e m a  przecież  sensu  w ż a d ­
nym  p u nkc ie .
■ w  mu mu1 .su H M U’ iJjWHBił i»K iu«viH Ł.' »

N ajw yższa w  Po'sce w !eża 
do skoków  soadsc^ronawych

O negaaj odoyło  się w Katowicach ot­
warcie najwyższej w Polsce wieży do  sko 
kow spadochronowych, wystawionej w 
parku Tadeusza Kościuszki W ę ż a  ta, o 
wysokości 60 mfr. zosima wybudowana 
kosztem i staraniem Śląskiego Olcęgu 
Wojewódzkiego LOPP. Przy wieży został 
zorganizowany ośrodek sponu spadochro 
now ego LOPP dla szkolenia skoczków spa 
aochronowych. Na zdjęciu —  pierws.y 
skok z nowootwarlej wieży spedoenrono- 
wej.

Litwa rozoGczyna 
rokowania z Watykanem

RYGA (Pat).  D o n o sz ą  z K o w n a :  
a rc y b isk u p  L i tw y  S k w ira c k is  w y je ­
cha ł  do  R z y m u  w z w ią z k u  z ro zp o c zy  
n& jącyni’ się ta m  r o k o w a n ;a m i  m ię ­
dzy L iw ą  a S to l icą  A p o s to ls k ą  w 
sp raw iu  z a w a r c ia  n o w eg o  k o n k o r d a  
tu. W  R zym ie  b a w ią  obec n ie  liczni 
b i s k u p 1 l i tew scy , m ia n o w ic ie  b is k u p  
K uk ta .  K orosa  o ra z  b u cz y s .

i .  T e r m in  t r z y d n io w y  jest o tyle  
za  k r ó tk i  n a  w y k o n a n ie  „ ro z k a z u " ,  że 
zos ta ł  o k reś lo n y  c h y b a  ty lk o  po  to, 
a b y  p rzy z w y c za ić  ludz i  do  p iz e k ra -  
cz a n ia  te rm in ó w .

2 Z a rzą d ze n ie  jesł w y d a n e  bez p o ­
w o łan ia  się n a  ja k ik o lw ie k  przep is  
p ra w n y ,  k tó ry b y  p o z w a la ł  w ójtow i 
g m m y  na  „ w y d a w a n ie  n a k a z ó w " :  g ro  
dzen ia  p ło tów  i m a lo w a n ia  w a p n e m  
na n ieb iesko" .  N ależy  p rzy puszczać ,  
że tak iego  p rze p isu  w ogóle n ie  m a  
i m a m y  tu  do czyn ien ia  p o  p ros tu  
z n ad użyc iem  w ład z y  ze s t rony  
p. wójta .

3 N iez ro zu m ia ła  ca łkow ic ie  jest 
g ro źb a  p oc iągn ięc ia  do odpow iedz ia ł  
ności k a rn e j  w w y p a d k u  n ie  w y k o n a ­
n ia  za rząd z en ia .

Na j a k ie j  p o d s ta w ie — zn o w u  zapy  
tam y .

4. Bezsensem  z p u n k tu  w idzen ia  
te chn icznego  i es te tycznego  jest m a lo ­
w an ie  d rze w a  (p ło tów  d re w n ia n y c h

i śc ian  b u d y n k ó w )  w a p n e m  jak iego-  
k o lw ie k b ąd ź  K o lo ru , D e d rze w a  p a s u ­
je f a rb a  p o k o s to w a  n ig d y  w apno .  
W apno  ze w z g lę a ó w  h ig ie n ic zn y c h  
m oże m ieć  za s to so w a n ie  ja k o  środek  
d e z y n fe k c y jn y  p r z y  u t r z y m a n iu  w- czy 
stości u b ik ac j i ,  n ie p o w in n o  n a to m ia s t  
s łużyć do m a lo w a n ia  n ie ty n k o w a n y c h  
ścian  b u d y n k ó w  d re w n ia n y c h ,  bo a) 
tak ie  m a lo w a n ie  n ie p o s ia d a  ż a d n y c h  
za le t te c h n ic zn y c h ,  b) b u d y n k i  o i r -  
n y m  p rz e z n a c z e n iu  u p o d a b n ia  do wy- 
chódków .

Tyie  d a ło b y  się pow iedzieć  o treści 
za rząd z en ia  p. w ó j ta  Mireckiego gm. 
Rzeszańsk ie j  z dn  11,VI. 1938 r.

I w y s ta rc zy ło b y  tego, g d y b y  to  b y ­
ło za rząd z en ie  od o so b n io n e  i d o ty c z y ­
ło ty lko  p. Ł a b a n o w s k ie g o  czy n aw e i  
ty lko  wszystkie!: m ie sz k ań có w  gm. 
R zeszańsk iej

Całe n ieszczęście po lega n a  tym , 
że p. w ó jt  M ireck i jes t  tu  co n a jw y ż e j  
w sp ó łw in o w a jcą  a  nie jes t in ic ja to re m  
po w ied z m y  p odżegaczem  w  orgii m a ­
lo w a n ia  n a  niebiesko.

T a k ic h  w ó j tó w  ja k  p. M ireck i nie 
w ą tp l iw ie  by ło  w ięcej w  powiecie , w  
w o iew ódz tw ie ,  w  Polsce.

P rzez  tc  i cz)> s p. M ireckiego u r a ­
sta  do  r o z m ia r ó w  p ro b lem u ,  p roble-  

.inu, co z rob ić ,  a b y  w y k o n a w c y  z a rz ą  
dzeń  cz y n n ik ó w  n a jw yższych ’ i  to  
c z y n n ik ó w  z n a n y c h  ze sw ej energii, 
reagow a li  n a  te  za rz ą d z e n ia  ru c h e m  
su b s tan c j i  m ózgow ych ,  a  n ie ty lko  
d rże n iem  łydek'.

Piotr Lemiesz

Nowy gmach Muzeum Narodowego w  W arszawie

Na zdjęciu — rzut oke na nowy gmach Muzeum Narodowego w Warszawie, któ­
rego uroczyste otwarcie nastąpiło w dniu 18 b. m.

Powstańcy zasypują bombami 
porty rządowi

S a L a M a NKA (P a t) .  K o m u n ik a t  
g łó w n e j  k w a te r y  w o js k  gen .  F r a n c o  
d o nos i ,  że  n a  f ro n c ie  T e r u c lu ,  po  
z w a lc z e n iu  o p o r u  p r z e c iw n ik a ,  w ojs  
k a  gen .  F r a n c o  z a ję ły  s t a n o w is k a  w  
do l in ie  p o to k u  P e f la f o lo r a .  n a w ią z u ­
jąc  s ty c z n o ść  ze s t a n o w is k a m i  w ńoH 
n i t  p o to k u  Cuuillo .  W o j s k a  r z ą d o w e  
s t r a c i ły  500 Łabitych  o ra z  280 je ń có w .

, N a  f ro n c ie  C as te l lo n  w o js k a  gen. 
F r a n c o  oczyśc iły  te r e n  n o  p o łu d n ie  
od V illa R e a l  b io r ą c  do n iew o l i  255 
żo łn ie rz y  1 z a jm u j ą c  s t a n o w is k a  n a  za 
c h ó d  od  V illa Real .  R ó w n ie ż  n a  p o łu d  
n ie  od  M ija re s  z a ję to  n o w e  s ta n o w is ­
k a  i w z ię to  o k o ło  s tu  je ń c ó w .  B a ta ­
lion  w żfę ty  w c z o ra j  do  n ie w o l i  sk ia -  
d a ł  s ię  z d w ó c h  k a p i ta n ó w r, 5 p o r u c z ­
n ik ó w ,  IG s ie rż a n tó w ,  k o m is a r z a  p o l i ­

ty c zn e g o  o ra z  477 s trze lców .
N a  o d c in k u  P e n a r r o j a  n a t a r c ie  

w o jsk  gen .  F r a n c o  t r w a .  Z a ję to  k i lk a  
szczy tów . P rz e c iw n ik  p o n ió s ł  c iężk ie  
s t r a ty .  W z ię to  d o  n ie w o l i  263 m il ic ­
ja n tó w .

S a m o lo ty  gen. F r a n c o  b o m b a r d o ­
w a ły  15 c z e rw c a  p o r t  B a rc e lo n y  w 
n o c y  za ś  z  15 n a  16 szosę  ł  k o le j  p o ­
m ię d z y  B u r r i a n a  —  S a g o n te .  16 bm . 
z b o m b a r d o w a n o  e l e k t r o w n ię  p o r tu  
w  W a le n c j i  o ra z  p o r t  w  B a rc e lo n ie ,  
gdzie  b o m b y  t r a f i ły  w  k i lk a  s ta tk ó w  
o ia z  w  s to c zn ię .  W  p o r t a c h  W a le n c j i  
i T a r r a g o n u  b o in b y  t r a f i iv  w  s k ła d y  
m a te r i a łó w  w y b u c h o w y c h ,  k ló r e  s t a ­
n ę ły  w p ło m ie n ia c h .  17 b o n ih a r a o w a  
n o  p o r ty  w  K a r ta g in ie ,  B a rc e lo n ie  i 
W a le n c j i  o ra z  lo tn isk o  w  S a n  Y incen

Zabierając się do orki należy miecz wbrć obok w miedzę
P o ł i o r ^  m  t a z i t o w r

Nd Ratuszu
T O R U Ń  (Pat). W c z o r a j s z e  m a n i ­

festacje  uczuć p rz y w ią z a n ia  dla a r ­
mii i je j  W o d z a .  N acze lnego  spo łeczeń  
s tw a  m ie sc o w e g o  i w ie lk ich  rzesz 
p r z y b y ły c h  z n a jd a ls z y c h  z a k ą tk ó w  
P o m o rz a ,  w śró d  k tó r y c h  n ie  b r a k ło  
także ty s ią c z n y c h  rzesz  dzieci, p r z y b  
r a ły  dziś  c h a r a k t e r  n ie o p isa n e g o  e n ­
tu z ja z m u  z o k a z j  n a d a n ia  M a rsz a łk o  
\vi S m ig łe m u -R y d z o w i  o b y w a te ls tw a  
h o n o r o w e g o  m. T o ru n ia .  C e re m o n ia  
ta o d b y ła  się w g o d z in a c h  r a n n y c h  na 
dz iedz ińcu  w sp a n ia le  u d e k o r o w a n e ­
go r a tu sz a ,  n a  u r o c z y s ty m  posiedze-  
n .u  R ady  M iejskie j.

P u n k tu a ln i e  o godz. 10,10 b o cz ­
n y m  w ejśc iem  od  r y n k u  w sze d ł  w o- 
tc c z e n iu  św ity  M a rsz a łek  Ś m ig ły  R ydz 
p o w i ta n y  u w ejśc ia  p rze z  g e n e ra l ic ję  
i p r e z y d e n ta  rn. T o ru n ia .  M arsza łek  
za s ia d ł  w p r z y g o to w a n y m  d la ń  fo te ­
lu  p o d  b a ld a c h im e m .  Na t r y b u n ę  p rzy  
b r a n ą  e m b le m a ta m i  m ie js k im i  w s t ą ­
pił p r e z y d e n t  m ia sa  R asze ja ,  k tó r y  
o tw o rz y ł  h is to ry c zn e  w  d z ie ja ch  m ias  
ta p o s ie d ze n ie  r a d y  m ie js k ie j  i wygio  
sił d łuższe  p rz e m ó w ie n ie ,  o zn a cz en iu  
z b r a ta n ia  a r m i i  ze s p o łe c z e ń s tw e m  
S p o łec ze ń s tw o  p r a g n ie  —  m ó w ił  p r e ­
z y d e n t  m ia s ta  —  b y  w z b r a ta n iu  się 
iu d u  p o m o rs k ie g o  z a r m i ą  nie ty lko  
k r a j .  a le  i św ia t  c a ły  w id z ia ł  now y, 
n iezb i ty  d o w ó d  w iec zy s te j  po lskośc i  
te j  ziemi, k tó r e j  nikt. n ig d v  -wydrzeć 
n am  n ie  zdoła. F a k t ,  żeś raczy ł,  P a ­
nie M a rsz a łk u  p r z y l a ć  n a  nasze  u ro  
czystośc i  n a p a w a  nas  rz e te ln ą  d iu n ą  
i szczerą  g łę b o k ą  ra d o śc ią  Z a rz ą d  i 
P a d a  M ie jska ,  j a k o  p rz e d s ta w ic ie le  
ca łe j  lu d n o śc i  m. T o r u n ia ,  k o r z y s ta ­
jąc z te j  o kaz  ii p r a g n a  w im ien iu  te j  
ludnośc i  o d d a ć  się do  d y sp o z y c j i  T w o  
jej,  N a c ze ln y  W o d z u ,  u w a ż a ją c  odda  
n ie  to  w  chw il i  o b ec n e j  za n a c z e ln y  
o b o w ią z e k  n a r o d o w y  i w d o w ó d  tego

pow zię ły  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :
„My, zarząd i rada miejska w Toru 

niu, czyniąc Imieniem ca łego  sp o łe­
czeństwa toruńskiego, pomni licznych 
związków, jakie łączyły miasto nasze 
przez cały Szereg ubiegłych stuleci z 
wojskiem polskim, pomni radosnych 
cnwil, kiedy miasto nasze, jako pierw­
sze otw arto bramy wojskom W ładysła­
wa Jagiełły, pomni 13-ietnicn ciężkich
i krwawych zmagań o w /sw obodzenie 
się z jarzma krzyżackiego przy boku 
króla Kazimierza Jagiellończyka, kiedy 
miasto nasze stanow iło główna p o d p c  
rę królewską, pomni gotowości naszych 
przodków, którzy corocznie w/sławiall 
poczet wojska pod  własnym sztanda

rem na obronę Rzeczypospolitej, pom | 
ni przodków naszych, którzy w czasie 
niewoli przekraczali kordony zaborcze, 
by stanąć w szeregach powstańczych, 
pcm nl lat, gdy ojcowie nasi I synowie 
przekradali się przez linie Ircrh i, py 
tworzyć pierwsze pułki pomorskie, p o ­
mni wreszcie pamiętnych, niezapomnia 
nych chwil, kiedy po  półtoraw iekcw ej 
niewoli wojska polskie wkraczały w 
mury naszego grodu, pomni tak licz­
nych I silnych węzłów łączących mia­
sto nasze z armia narodow ą, w tym uro 
czystym dla stolicy Pomorza dniu wrę­
czenia przez N aczelnego W odza sztan 
darów  pułkom pomorskim, w chwili 
ważkich rozstrzygnięć dziejowych, wy­

rażając nasz głęboki hołd dla bohater 
sklej armii polskiej, obdarzam y jej W o 
dza najwyższą godnością, jaką rozpo­
rządzamy, i nadajemy Marszałkowi Tol 
skl Edwardowi Śmigłemu Rydzowi ooy 
watelstwo honorowe miasta Torunia, 
stolicy w ielkiego Pomorza

ban  w Toruniu dnia dwudzieste 
go  siódm ego miesiąca maja roku 
MSMXXXV|ir.
P re z y d e n t  m ia s ta  T o r u n ia  z b l i /a  

się do  P a n a  M a rsz a łk a  i z g łę b o k im  u 
k lo n e m  w rę c z a  m u  p e rg a m in .  P a n  
M a rsz a łe k ,  w id o c z n ie  w z ru sz o n y ,  dzię 
Luje . Z ry w a  się o k r z y k  „M arsza łek  

(fD okończenie n a  str . 2)

Prz;mówśł!rt- Marszałka Smigłe&o K/dzado rolników w Ttruniu
Szanowni Państwo, Panie Prezesie.

Dziękuję serdecznie za słowa, klóre 
usłyszałem tu od Pana Prezesa I za uczu­
cia W asze, które w tak miły sposób dla 
mnie się uzewnętrzniły.

Muszę powiedzieć, że nieomal zaczy­
nam uważać przyjazd swój do  Torunia za 
rzecz demoralizującą, tak dużo bowiem 
spotyka mnie tu objawów sympatH. Poza 
tym, to  Jest ważniejszą rzeszą, na każdym 
prawie kroku spotykam się z taką tężyzną 
moralną, z takim patriotyzmem, z taką 
rozsądną myślą obywatelską, iż m ógł­
bym pomyśleć, że tak jest w całej Polsce. 
Ale poza ta uczuciową stroną przezyć 
wczorajszych I dzisiejszych jest jeszcze je 
dna bardziej istotna Ich strona

W  dniu dzisiejszym przedstaw ił mi To 
ruń w pięknym ratuszu swą wielką prze­
szłość. Następnie, w oświadczeniach de 
legatów , z którymi się spotkałem  przed 
chwilą, roztoczono przede m rą szeroko 
wachlarz najrozmaitszych zagadnień. Jest

Ich dużo, tworzą one globalną i barwną 
mozaikę Jednakże w te j mozaice jest 
pewien wspólny roni, pewien wyraźny mc 
lyw, pew na zasadnicza barwa, która, mi­
mo wielości tych zagadnień, w ysłepuie 
na pierwszy plan I wszystkie je w jedną 
zwartą całość łączy

Cóż to jesti
O to , że ponad troskami, k tóre każdy 

zawód, k?tdy  obowiązek zawsze przyno­
si, ponad przeszkodami, które zwalczać 
trzeba, wszędzie tu przewija się <edna za 
sadnicza rayśi, że to wszystko w dokonaiu 
swym na służyć Jednemu wielkiemu c e ­
lowi, który t?k w waszych jak I w moje] 
piersi za!m r e  pierwsze miejsce.

Wszyscy pragniemy jednego , wszyscy 
dążymy do  tego, ć.żeby Polska byłe rząd 
na, żeby umiała się m ądrze rządzić, że­
by potrafiła odróżniać to , co jest słabe 
od tego, co jest siine i trwałe, to  co jest 
małe od tego , co jest wielkie, ażeby Pol 
ska porzuciła swary, nieporozum ienia o

drobne i śmieszne nieraz sprawy, ażet <y 
stała się państwem  wielkim I potężnym , 
abyśmy umieli wszystko przewidzieć I ure 
gulować, ażeby się nie stało tak. Jak to 
dopiero  co pow iedział prezyoenł irlasła 
Torunia, przytaczając wyiatek z p ięknego 
napisu, znajdującego się w ratuszu toruń 
skim, —  mianowicie, ażebyśmy nie zaczęli 
myśleć o budow aniu wałów, o  zakradaniu 
wież forłecznych i strażnic zapóźno, w te­
dy, kieoy Już nleorzyjaciel będzie zbył 
blisko. To jest ter. zasadniczy motyw, k tó . 
ry przewija się poprzez wszystkie zagad­
nienia, poruszone p rje z  panów , I który 
także był podstawowym motywem w pań 
sklm przemówieniu. Panie Prezydencie, 
kiedy przywołał nam pan przed oczy ten 
obraz przeszłości historycznej rolnika poi 
skiego, który, zabierając się do  orki, wbl 
jał obok w m iedzę miecz, ażeby być w 
każdej chwili gorowym do porzucenia płu 
ga I pochwycenia swego miecza dla obro 
ny Ojczyzny, obrony o-n iska rodzinnego, 
swej wiary I swych Ideałów .
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Hołd Pomorza
Marszałkowi SmigłemuKydzowi
Polski,  Ś m ig ły  R ydz n ie ch  żyje", Gdy 
u c ich ły  o k rz y k i ,  z a b r a ł  głos P. M a r ­
sza łek  Ś m ig ły -R ydz ,  w y g ła s z a ją c  p rz e  
m ów ien ie .

{2 ) skończen ie  z e  str. J)
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P o  p r z e m ó w ie n iu  P a n a  M a rsz a łk a  
z e rw a ła  się z n o w u  b u r z a  d łu g o  n ie ­
m i lk n ą c y c h  o k r z y k ó w  „niec ti  ży je" .  
Pu  d łuższe j  chw il i  z a b ie ra  
g łos p r e z y d e n t  Rasze ja ,

jeszcze

Msraz. Śm!Qjy-Rydz
.ęfścifm u ntotóćw

P o  u ro c z y s to śc ia c h  n a  r a tu s z u ,  
P a n  M a rsz a łe k  S m ig ły -R y d z  u d a ł  się 
w śró d  s z p a le ru ,  u tw o r z o n e g o  z pocz  
łów  s z ta n d a r o w y c h  o r g a n iz a c y j  s p o ­
łe cz n y ch  ca łego  P o m o r z a  J o  d w o r u  
A i tu sa .  gdzie w  w ie lk ie j  sali o d by ło  
się u ro c z y s te  p o s ie d ze n ie  P o m o rs k ie  
go T o w a r z y s tw a  R o ln iczego  N a sa

z g ro m a d z i ło  sie p rze sz ło  ńOO p rzed  
5la w i d e h  s f e r  r o ln ic z y c h  Z iem i P o ­
m o rsk ie j .  W c h o d z ą c e g o  P a n a  M a rsz a ł  
ka  p o w ita l i  z e b ra n i  g r o m k im i  o k r r y  
k a m i  „ n ie c h  ży je !“ , p o czem , po z a ­
ję c iu  m ie jsc  p rz e z  p rz y b y ły c h  w ygło  
.sił p r '">m ów icm e p rezes  p o m o rsk ie g o  
J wa R oln iczego  p. S ch ed l in  C zar l iń s  
Iti, k tó r y  o św ia d c z y ł  na  z a k o ń c z e n ie :

R ada  W o je w ó d z k a  P o m o rs k ie g o  
1 w a  R oln iczego  u c h w a l i ła  n a d a n ie  
i 1 P a n ie  M a rsz a łk u ,  n a jw y ż s z e j  god  
nośc I, j a k ą  r o z p o r z ą d z a  n a  sza o rg a n i  
zi'c ja, to  je s t  g o d n o śc i  c z ło n k a  h o n o r  
w< g o P o m o rs k ie g o  T o w a r z y s tw a  Roi 
n ezetfo. k tó r ą  racz  p r z y ją ć  są- d o w ó d  
lego Iż k a ż d e j  o h w i lP n a  T w ó j  ro z k a z  
je s te śm y  go tow i z a m ie n ić  p łu g  na 
m iecz, jeśii za jd z ie  p o t r z e b a  o b r o n y  
ch o ć b y  n a jm n ie js z e g o  s k r a w k a  p o ls ­
k ie j  z iem i i u g r u n to w a n ia  m o c a r s tw o  
wości N a j ja ś h ie j s z e j  R z ec zy p o sp o l i te j  
nasza  k r w i ą  i n reż em

N ac ze ln y  V' ó d z  sił z b r o jn y c h .  Part
f l i i r s /a ł i  k I .d w a r d  Jsmigły-Rydz n iech
7 y jc

O k rz y k  fen / c h r a m  ro ln ic y  Ziemi 
I1. l im f .k ic j  p o fó rz c l i  t r z y k ro tn ie ,  
b f f l r s  P o m o rs k ie g o  T o w a r z y s tw a  Roi 
ib -ze g o  w ręczy ł  P a n u  M nrSzął^ow l 
!.\[i!orn c z ło n k o s tw a  h o n o r o w e g o  o 
raz o d z n a k ę  k tó r ą  P a n  M ir s z a łe k  
przvni;*f p rzy  sw ym  m u n d u r z e ,  po 
( Zero w va łos i ł  n a s tę p u  jące p rze m ó -
vi

( P r z e m ó w ir u je  p o d a j e m y  osoh-
i-o ).

'■  ..............   m m m m

Z  d w o r u  A r tu sa  P a n  M a rsz a ­
łe k  Ś m ig iy -R y d z  u d a ł  s ię  s a m o c h o d e m  
n a  p la c  rew ii ,  w i ta n y  e n tu z ja s ty c z n ie  
o k r z y k a m i  w ie lo ty s ię c z n y c h  t łu m ó w  
p u b l ic z n o śc i .  N a  p la c u  u s ta w io n o  w 
w ie lu  rz ę d a c h  im p o n u ją c y  d a r  spo ­
łe c z e ń s tw a  p o m o r s k ie g o  d la  a r m i i ,  n a  
k tó r y  z łoży ły  się  f2S  c iężk ie  k a r a b in y  
m a s z y n o w e  z p e łn y m  w y p o sa ż e n ie m ,  
1 rę c z n y  k a r a b in  m a s z y n o w y ,  1 m o ź ­
dzierz ,  100 szabe l  o f i a r o w a n y c h  p rze z  
dzieci b y d g o sk ie ,  d z ia łk o  p rz o e lw p a n  
c e rn e ,  6 k u c h e n  p o io w . ,  1 s a m o c h ó d  
s a n i t a r n y ,  6 s a m o e f">dów te re n o w y c h ,  
6 s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  i 57 ro w e  
rów,

T u  d o  P a n a  M a rs z a łk a  zw ró c i ł  się 
ks .  b i s k u p  c h e łm iń s k i ,  d r .  S ta n is ła w  
O k o n ie w sk i ,  w y g ła s z a ją c  o k o l ic z n o ś ­
c iow e  p r z e m ó w ie n ie ,  w  k tó r y m ,  n a ­
w ią z u ją c  d o  t r n d y c y j  ry ce rsk ich  P o ­
m o rza .  p o d k re ś l i ł  w ie lk ie  p r z y w ią z a ­
n ie  sp o łe c z e ń s tw a  p o m o r s k ie g o  d o  a r  
m il .  N a s tę p n ie  w yg łos i ł  p rzem ów ie 
ido p. w o je w o d a  p o m o r s k i  W ła d y s ł a w  
Raczkiewdez w iimTnU: k o m i t e tu  po ­
m o rs k ie g o  F O N ,

D z ię k u je  za  d a r  w  im ie n iu  A rm ii  
m in i s te r  s p r a w  w o jskc iw ych  gen . K as  
p rz y c k i .

Z i u d  lrsto?ycir<y 2 0i»\  P O W  
w PpJtusfcu

PUŁTUSK, (Pat). W  Puhusku odbył s’ę 
dw udn:owy ijazd historyczny b. członków 
2 okręgu POW, w skład którego wchodzi 
ły p o w a f y  nułluski, ciechanowski, prza­
snyski, makowski i płoński. Miasto przy­
brało Wyglod odśw ętny. Domy i place 
udekorowana zostały flagami o ba wach 
państwowych

Na ; j s id  przybyto o so łc  600 b. człon 
ków z komendantami b okręgu Stanisła­
wem Wyrwńskim, Józefem Nodżykows 
kim i ad utarciem Janem Kochanowskim na 
rzete, jak rówi eż komendanci b. obw o­
dów poszczególnych powiaiów.

P erwszy dzień zajzdu fj. 13 bm. po­
święcony byt sprawom wewnętrznym, do 
tyczącym m afera łów  historycznych POW 
2 okręgu

Drugi dzień zjazdu poświęcony był 
uroczys^ściom zw:ązanvm z poświęce­
niem i wreczenlem sztandaiu kołu powia­
towemu POW w Pułtusku, sztandar ufun 
dowany został przez społeczeństwo Puł 

* łuska,
m e ttm

Samoloty francuskie i sowieckie 
w armii chińskiej

TOKIO, (Pat). Agencja Domel komun! bom bardujących. Ponadto do m. Yunnan-
fu przybyła pew na Ilość lotników francu 
sKlch, którzy dotychczas brali udział w 
wojnie dom owej w Hiszpanii po  stronie 
rządu. W iększość dział przeciwlotniczych 
znajdujących się w Kantonie, jest proouk 
cji sowieckiej i zestala przywieziona na 
statKach z Odessy.

kuje: francuska pom oc dla marsz. Czang 
Kai Czeaa nadal jest udzielana wbrew za 
pewr.ieniom iządu francuskiego.

W edle informacyj, otrzymanych w To­
kio, do Hankc-u w początkach czerwca 
przybyło poza 60 samolotami sowieckimi 
30 samolotów francuskich, przeważnie

1,000.000 żołnierzy l loco samolotów 
stracili Chińczycy

T O K IO  (P a t) .  A gen c ja  D o m ci do  
n a s i l  g e n e r a ł  T a g a n a in a  lz e k i ,  k tó r y  
p o w ró c i ł  n ie d a w n o  z p o d r ó ż y  in s p e k ­
c y jn e j  po f ro n c ie  c h iń s k im ,  , o św iad  
ezył p rz e d s ta w ic ie lo m  p r a s y ,  ze l iczba 
s t r ą c o n y c h  w w alce  p o w ie t r z n e j  o ra z  
zn iszc zo n y c h  n a  lo tn i s k a c h  s a m o lo ­
tó w  c h iń s k ic h  p r z e k r a c z a  ty s iąc .  S ł ra  
i p o n e B a n B M n R

ty  a r m i i  c h iń s k ie j  w  lu d z ia c h  p r z e ­
k r a c z a j ą  m i l io n .

T O K IO  (P a t) .  W o j s k a  j a p o ń s k ie  
p o s u w a j ą  s ię  w z d łu ż  J a n g t s e  w  k i e ­
r u n k u  H a n k o u  w k ro c z y ły  w c z o ra j  
do  I lo ta s z c n ,  m ie js c o w o śc i  p o ło ż o n e j  
o a d  r z e k ą  T s ie n .

Stad t . u m il  ąma r s z a ł k a  C a r a
W A R SZA W A , (Pat).  T r u m n a  ze 

z w ło k a m i ś. p. m a r s z a łk a  St. G ara  zo 
s ta ła  w c z o ra j  r a n o  za ll i tow ana .  P iz e d  
t r u m n ą  u s ta w io n o  laskę  m a rs z a łk o w ­
ską. S t ra ż  n o n o r o w ą  p e łn ią  bez p rz e r  
w y  s t raż n ic y  s t raż y  m a rsz a łk o w sk ie j .  
P rz ez  ca ły  dzień  l iczna publiczność  
s k ła d a ła  ho łd  p ro c h o m  zas łużonego  
m ę ż a  s tan u .  Z całego k r a ju  n a d c h o ­
dzą  bez p rz e rw y  depesze k o n d o le n cy j  
ne. M. in. depesze nades ła l i  m in is te r  
sp raw ied l iw o śc i  G rabow sk i,  szef sz ta  
b u  gen. Stacliiew icz, gen. P isk o r ,  p r e ­
zes p r o k u ra to r i i  g en e ra ln e j  B ukow iec  
ki, z a rz ą d  ko ła  p r a w n ik ó w  P P. i in ­
ni.

W ARSZAW A, (P a t) .  W c z o r a j  o g.

3.30 r a n o  ks. K orn i łow icz  o d p r a w i ł  w 
k ap l icy  w  k tó re j  s p o c z y w a ją  zw łoki 
m a r s z a łk a  C a ra  c ic h ą  m sz ę  św. ża łob  
ną.  N a n a b o ż e ń s tw ie  ob ec n a  b y ła  ro 
dż ina ,  m a rs z a łe k  S e n a tu  P rys to r ,  u rzę  
d u ją c y  w ic e m a rsz a łe k  S e jm u  Schae t-  
zel, p rezes  n a jw y ż sz e j  Izby  k o n tro l i  
p a ń s tw a  d r  K rzem ieńsk i ,  w ic e m a rsz a ł  
kow ie S e jm u  i S ena tu ,  p o d se k re ta rz e  
s tanu ,  pos łow ie  i sena to row ie ,  u rząd  
n icy  b iu r  o b u  Izb  U s ta w o d a w c z y c h  
o raz  w yżsi  f u n k c jo n a r iu s z e  S e jm u  i 
Senatu .

20 bm . w ie c z o re m  n a s tą p i ło  w y ­
p r o w a d z e n ie  zw ło k  m a r s z a łk a  S e jm u  
St C a ra  z k a p l ic y  w  g m a c h u  S e jm u  
do  k a t e d r y  św  J a n a .

Związek J?b Rzemieślniczych
o b r a c S u g e

rmrSt

i WARSZAWA, (Pat). W  dn 2C bm. od 
było się w Warszawie zaoranie rady Zw. 
Izb Rzemieślniczych R F., które zaszczy­
cił swą obecnością prezes rady ministrów 
oęn. Stćwoi Skisdkcrwski, minister R. i H. 
Amoni Roman, wiceminister P. i H. A. Ro­
sę, W icem inister Roinicrwa i R R. Wierusz 
Kowalski, dyr. dep. min. skarbu W doms- 
ki, wojewoda Jaroszewicz oraz naczelnik 
wydziału rzemiósł min. P. H. Sowńskl.

Na obrady orzybył' członkowie zarzą 
du  Związku izb Rzemieślniczych z preze­
sem posletr. Snopczyńskim na czele, człon 
kowie rady związku z prezesem Zakrzew­
skim oraz prezesi, dy ek to rzy  i delegaci 
Izb Rzemieślniczych z caiej Polsk.

Wycofanie ochotników z Hiszpanii
warunkiem porozumienia włosko - angielskiego

, l / a  h o m o  r o z p u c z ę l g  s / € ?  r o t r m o e t t ^  m l ę t f i g  W i n c h t a u n t
a

LORDYN. (Pat). W odby te j w dniu 4 
czerwca rozmowie min. Ciano z lordem 
Parthy „Times" ujawnia następujące szcze 
goły; min. Ciano miał oświadczyć, łe  po 
decyzji pow ziętej w G enew ie I udzielają­
cej członkom Ligi Narodów  wolnej ręki 
co  do  uznania Imperium włoskiego, rząd 
Vłoski miał nadzieję, i i  rząd brytyjski uz­
na za możliwe dokonanie rychłego uzna­
nia suwerenności W łoch w Abisynii. Tego 
rodzaju kros znacznie przyczyniłby się 
do  w orow adzenia zaw artego porozum ie­
nia w tycie.

Ze swej strony rząd włoski w mlare mo 
tnoścl lojalnie i chętnie wykona! swe zo-

swlązania z a w a le  w porozumieniu, ale 
przedłużanie się wojny w Hiszpanii i p o ­
wolne postępy p 'ac  komiteru nielnierwen 
cji opóźniły wycofanie ochotników z H>- 
izpanil, które premier Chamberlain wysu­
nął jako jeden  z warunków porozumienia 
włosko bryfyjsKiego. Min. Ciano ponow ­
nie zapewnić m<ał lorda P erfa , źe rząd 
wioski dąży do przeprow adzenia wycofa 
nla ochotników, gdy tylko będz ie  to mo­
żliwe, ale przypuszcza, że w najlepszym 
razie będzie  to sprawa bardzo  d ługa I że 
byłoby pożałow ania g odne  odwlekać 
w prow adzenie w życie pcozum lem a na 
czas nieokreślony po  odbytym  w ubiegłą 
ś.-odę posiedzeniu gab lnełu  lord Halifatc 
miał dłuższą rozmowę z am basadorem  
.włoikfjfl Grandlm, przy czym m iał oświad 
crvć, ż w stanowiska brytyjskim nie za- 
♦ Ma żadna zmiana, rzad brytyjski jest rów 
nie zainteresowany jak I rząd wioski, aby 
porozum ienie z o ra ło  uskuteczniane bez 
zbytecznej zwłoki Rzad brytyjski przy- 
wiązuje do  porozumienia dużą wagę jako 
do śrcclka prow adzącego ku rdędzynaro 
d sw e | knnsotidac|l ale o ile porozum ienie 
to ma odpow iadać swojemu celowi, to mu 
si cno n 'e ć  mocne podstaw y Zadow ala­

jące załatw ienie wycofania ochotników z 
Hiszpanii pozostaje głównym warunkiem 
w prow adzenia porozumienie w Tycie I 
aczkolwiek premier Chamberlain nigdy 
nie chciał się wiązać co  do  ścisłej inter­
pretacji, ogólnie przypuszcza się, źe rząd 
bryryjskl. mr w danym wypadku na myśli 
nlbo całkowite wycofanie obcych kom ba­
tantów  przy końcu wojny, albo też wyco 
fanie z niewątpliwymi widokami dalszego

wycofywania w ramach brytyjskiego pla­
nu om awianego obecnie w komitecie nie 
interwencji.

RZYM, (Pat). Min. hr. Ciano przepro­
wadzi! wczoraj rano ponownie rozmowę 
z lordem Perthem Koła Joo rze  poinfor. 
mowane twierdzą, że przedmiotem roimo 
wy było wyłącznie zagadnienie hiszpań­
skie.

r  -< *

TOLEDO

C A S T E tL Ó N Ę m

. A LM ER IA  
.MALAGA p n  o

i i  ^

Mapka wsctiociniej Hiszpanii ,  wskazująca  jak dalece nacjonaliści  h iszpańscy ohecnie 
zajęli tery torium. Teri-n zakreślony oznacza te ry to r ium  zajęte  przez gen. Franco. Tery 

łorium, oznaczone b a rw ą  b iałą  znaj'duie się w rękach republikanów.

Obrady zagaił prezes rady związku p. 
Zakrzewski, witając przybyłych przedsta- 
wicieli rządu i podkreślając, że udział ich 
w obiadach iest wyrazem oceny roli rze­
miosła w życiu gospodarczym Polski, po 
czym wezwai obecnych d o  uczczenia 
chwilą milczenia śmierci ś. p, marszałka 
Sejmu Stanisława Cara.

Z kolei zebrał płos p. prezes rady mini 
tfrów gen Sławoj Składkowski,

Po przemówieniu p. premiera prezes 
zarzadu związku Izb Rzemieślniczych R 
P. poseł S^opciyk omówił eknjalne zagad 
mienia rzemiosła, podkreślając, że obec­
nie rzemiosło polskie liczy około 560 tys. 
samoistnych warsztatów, uwzględniając 
nieznaną dotvchcza< dokładnie Ikzbę 
warsztatów chałupniczych sięga praw do­
podobnie  ponad  750 tys rzemieślniczych 
komórek produkcyjnych. Wartość proauk 
cji rzemiosła, nio ficza-r chałupnictwa, oce 
nie"a jest na blisko 2.700 zł. rocznie.

i Po przerwie eręść sprav/ozdawczo-dy 
skusyjną obrad zaooczatkowa- dyrektor 
Związku Izb płk. Sikorski, składając spra 
wozdanie z działalności Zwinrku Izb za 
1937 r oraz spraw-zdanie nchunkowe, a 
nnczołnik Kiofc złożył sprawóedan+e z dzte 
łałnośei central' handlowej rzemiosła.

Z kolei wydział pracy i oświaty, zawo 
do we i przedstawił szereq oiiaanieć, nor 
mulących zagadnienia zawodowe

Nł zakończenie obrad "mowiorre suk 
cesy, jakie rzemiosio polskie odniosło na 
międzynarodowej wystawie rzemiosł w 
Berlinie.

Kronika telegraficzna
—  W  Berlinie wykonano wyrok śnWer

cl na 3 mężczyznach i 1 kobiecie, oskar­
żonych o zdradę stanu. W edle  komur.ika 
tu skazani założyli organizację komuni­
styczną w Dołudniowych Niemczech, 
utrzymywał kontakt z pewnym wysokim 
funkcjonariuszem komunistycznym prreby  
wa.jącym zagranicą oraz zdradzili na rzecz 
OD cego państwa tajemnice o znaczeniu 
wojsitowym
i —  O d plagl szarańczy, która ukazała 
sie ostatnio w pofudriowej części Rumu­
nii, ucierpiał najwięcej powiat Covurluf, 
zwłaszcza zaś gminy Folteati oraz M*sta- 
cani. Szarańcza osiadła na polach i łą­
kach, na przestrzeni blisko 20G hektarów. 
Akcja ratownicza, w której zmobilizowa­
no 900 wieśniaków, poiega na polewaniu 
zagrożonych obszarów benzyna t  • p ro ­
chem oraz podpalaniu.

—  Szef sztabu S. A- Lutze udaje się 24 
cre-wca do  Rzymu, zaproszony przez sze 
f? sztabu milicji faszystowskiej gen. Brus- 
so ,

12& effar katastrefy
NOWY JORK, (Pat). Oficjalnie komuni 

kują, że podczas katastrofy kolejowej w 
stanie M ontana ze 160 pasażerów  oca­
lało jedynie 40. 50 poniosło śmierć lub 
zaginęło, )0  zaś odniosło rany.

J  U  T  f f  O

rozpoczyna jię  c iągnienie I k asy.
Spiesz po  ios do 'rczę^iiwej kolektuiy

SZCISSCIR
W i l n o  

W ielka 44 M ickiewicza 10
cjdzie ostatnio padt

M  3  L  t a  IV

Klęsks u atowa 
w  p o w .  ł ł s c i o w ? k  m

TARNOPOL (Pał). Nad północną częś 
cią powiatu złoczew skiego przeszła bu­
rza gradow a niszczą- w «,.< madzie Rusi- 
łów j J  m orgów zboża w 100 procentach, 
45 morgów buraków w stu procentach I 
100 m orgów zbdża w stu procentach, 80 
morgów zboża w 80 procentach, a 100 
morgów okopowizny w 30 proc

Prócz tego  Dardzo ucierpiały grom ady 
Krasne, Uciszków, Zaszkowce, Orzydów, 
Jaskowlce, Konty, Korolówka, Czvźki, 
gdzie zniszczonych zostało  1.80U morgów 
zboża w 80 procentach. G rad wielkości 
orzecha w łoskiego wybił 13 szyb w bu ­
dynku słacjl kolejow ej w O rzvdow ię I 150 
szyb w tarlaku w Orzydowlo.

O gólne strafy w yrządzone burzą gra­
dową wynoszą około 260 tys. złotych,

K'ól f i m ń r t i  sp tJf&ł s ?ę 
l Tn"f|i

B U K A R E S Z T  (Pat) .  D n ia  17 czer  
v c a  o godz  19 k r ó l  K a ro l  w s ia d ł  na 
p o k ła d  j a c h t u  „ L t ic e a f a r u l "  k tó r y  oi 
p ły n ą ł  w' k i e r u n k u  B o s fo ru  'D n i a  Ifi 
c z e rw c a  o g o d z . ‘9 w sied li  n a  p o k ła d  
w  p o b l iż u  m ie jsc o w o śc i  B u in k  D<*re 
cc łem  s o o tk a n i a  m o n a r c h y  p r e m i e r  
tu re c k i  D ze la ł  B a y a r  o r a z  m in i s te r  
S p raw  z a g r a n ic z n y c h  R u s tu  A ras ,  k tó  
r z y  to w a rz y sz y l i  k ró lo w i  d o  S ta m b u ­
łu

D n ia  19 c z e rw c a  o godz. 11 k r ó l  
K aro l  d o k o n a ł  w y m ia n y  p o g lą d ó w  j 
A ta tu rk ie m ,  p r e z y d e n te m  r e p u b l ik i  
tu re c k ie j ,  n a  p o k ła d z ie  j a c h tu  p r e z y ­
d e n ta  „ S a v a r o n a “ . W ie c z o r e m  tegoż 
d n ia  k r ó l  K aro l  z a p r o s i ł  n a  ob iad  p re  
m ie r a  B a y a r a  i m in i s t r a  R u s tu  A rasa .

K o n s u l

f f « k u ! f i * n t ó v i i

BUENOS AIRES, (Pat). Doonszą z San 
Jose (Cosfarica) że w obec  informacii otrzy 
manych od  rzadow Drytyjskiego i fr»ncu- 
skiego. wediug idórych b. konsul republi­
ki Cosfa Rica w Wiedniu, p. Arthur Knc 
fefmach >r, planował na wielka skalę fał. 
srowanie dokum entów  sfwierdzającycn 
prawo obywatelstwa oraz paszportów re- 
publii Cosfa Rica. dla Żvduw emigrantów, 
rząd republiki Costa Rica zaządsł od 
właoz nłemiecKich, by areshztowały wy 
mienionego b. kon;uta i zatrzymały go  w 
areszcie do  czasu wyświetlenia tei ifery.

Student s trzela do d i iek as a  
i i a b łfa pT*ofeso?a

BADDAD, (Daf). Na wydziale prawa 
tute jszego uniwersytetu oocnał w czasie eg 
zamlrtu jeden  ze studentów kilka strzałów 
•W kierunku dziekana i egzaminującego go  
piofesora. Dziekan został lekko ranny, 
profesor naforr iast oaniósł ranę śmiedel-- 
ną. Zarówno student, jak i obydwa* pro 
lesorowie są narodowości egioskiej.

\ X T T l

s z c z e g d ln i t  d a jg  się. wp z n a k i  
nagłe i częste zm iany po gady  

' E ó l t  r e u m a ty c z n e  iT r ire iycz-  ‘
ne uśmierza Togal. TiLulrtiu 
To aa] stosovrtmc w  dawkach , 
pu 2  do 3 ia b ie iek 3  lub 4  
r,ia zy  dzienm e p r z y n o ś  , 
u lrę  w tych cierpieniacn
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Czułostkowy humanitaryzm —  ostoję marksizmu 
zwalcza b. dygnitarz b. cesarza Abisynii

P o d  ty tu łe m  „ m a r k s i z m  i rzeczy  
w istość" u k a z a ł  się w  „ I l l u s t r a t i o n “ 
l d n ia  11 c z e rw c a  br, p ie rw s z y  z. cyk  
lu  a r ty k u ł ó w  p ió r a  G a s to n a  Jeze ,  p r o  
f e s o i a  w y d z ia łu  p r a w n e g o  i i n s t y tu tu  
W y ż s z y c h  N a u k  M ię d z y n a ro d o w y c h  
w P a ry ż u .

G as to n  Je ze  już  n ie  j a k o  d o r a d c a  
p r a w n y  b. c e s a rz a  A b is j  nii, a ie  j a k o  
a u to r y t e t  w d z ied z in ie  f in a n s ó w  m ię  
d z y n a r o d o w y c h ,  z n a n y  n a  ca ły m  
‘w ecie m a  coś do p o w ie d z e n ie  i na  
p o w y ż sz y  te m a t .

O to  co m ó w i  p r o fe s o r  Jeze :
Socjalizm, zdyskredytowany w końcu 

XIX w., nabrał na sile z początkiem 
w. XX. — Przebieg światowej wojny zdy­
skredytował zwycięzców i zwyciężonych, 
d o  nikt z nich nie mógł dotrzymać obiet­
nic poczynionych i wytrącone z równo­
wagi psychologiczno-społecznej masy 
szjkały mimowoli rozwiązania wszelkich 
problemów i popraw enia  losu w posu­
nięć ach rewolucyjnych A zniechęcenie, 
zawód, niezadowolenie, kięsk! powojen­
ne stały się pożywką dla haseł socjalis­
tycznych. W e Francji socjaliści czuli się 
lak snn po  1918 r., że potrafili przyszy­
kować w r. 1920 generalny strejk, zakoń­
czony jednak fiaskiem. Przywódcy socja­
lizmu jednak nie dali za wygianą i za­
brali się do  bardzie, usilnej propagandy

Czas im sprzyjał Bezplanowa I rabun­
kowa gospodarka mocarstw. Rok 19?9 — 
światowy kryzys Rok 1931 —  bezrobocie 
we Francji, dotkn:ęłej kryzysem później 
od innych pańsłw. A gdy nędza dotknęła 
ludzi pracy, gdy dopre  serca ludzkie za­
drgały szlacetną nutą niesienia pomocy 
za wszelką cenę tym, co pracę tracili pod 
presią domorosłych utop.stów-demaqo- 
gow rządzący byli zmuszeni zarówno zor­
ganizować prawnie zastrzeżona pomoc 
materialną bezrobotnym, co było zupeł­
nie słusznym i ludzkim, ale również inter­
w en io w ać w  spraw ach ekonom icznych , 
dotyczących produkcji krajowej.

Bez wzgiędu na swój kolor poi tyczny 
rządy uciekły się do stosowania progra­
mu socjalistycznego usDraw,edliwiając 
swoją pohtykę socjalistyczną konieczno­
ścią społeczno-ekcmomlczną. W  pospie­
chu zaś nie zadano trudu zbacłania zna­
czenia realnego i nieuniknionych konsek- 
weneyj teoryj socjalistycznych, zrodzo- 
nycn w XIX w

T a k  t łu m a c z y  nag ły  ro z w ó j  m a rk  
l iz m u  w e F r a n c j i  p r o f e s o r  JM e.

„N a^zy  przede wszystkim —  mówi 
Jeze —  przedstawić w należytym świetle 
fakt, że marksizm jesl mistyką I taktyką 
rewolucyjną W wielu krajach spotyka się 
marksistów i niektórzy sądzą, że istnieje 
wszędzie jednakowa doktryna marksistów 
ska, co jest właśnie największym błę­
dem

„W  każdym kraju, szefów.e marksizmu 
są zarazem mistykami I taktykaml, ,acy 
gioszą doktrynę Marksa różnymi slogana­
mi w zależności od  własnej mentalności,

C ich o  s z a

Spiryius do benzyny
Jakko lw iek  niniejsze cicho sza może na- 

r t z . ć  a u to ra  na  poważny konflikt z męż­
czyznami, nie wyklucza jąc  członków syndy 
katów dziennikarzy ,  jednakże  piszemy. Za­
m achy  na sp iry tus  rosną.  W  Cotne powsta  
la faDryka k auczuku  syntetycznego ze spiry 
tusu  (i u nas chyba surow ca  by nie zabrak  
to). Mnożą się głosy autom ob.l is tów  doma 
gające  się m ieszanek benzynowo - sp i ry tu ­
sowych wobec szczupłych zapasów benzyny.

A ponieważ pom ysłowość techników jest 
n ieograniczona, więc może w prędkim  cza 
s ’e n .e jeden  dzie lny m otocyklis ta  "\knie  kie 
l iszerzek czystej z własnego m otoru  ! popę 
d ii  dalej!

N a jw yraźn ie j  zbliża się tedy zmierzch pa 
Dawania sp iry tusu  i jego córeczki wódziu- 
nt. Znowu na pasach  będziemy wyciągali z 

piwnic beczki z winem zaleszczyckiem, wi­
nem rum u n sk iem  i węgrzynem.

W ódziun ia  będzie nas woziła w autobu 
st ch i o ra ła  nasze pole w małych trak tor-  
karh ,  w j  rab .anych  już specja lnie  dla droh 
n tgo  ro ln ika  przez zak łady  F o rd a  w Det- 
ril Zamiast tajnego gorzelnic twa, p o w s ta ­
nie chałupnictw o gorzelnicze. D robny  p ro ­
ducent  będzie zbywał swój p r o J u k t  na  stac 
jach  benzj nowych. Pi jacy  będą popijali jab 
tccznik m elancholijn ie  wzdychając  ,,do daw­
nych dobrych  c z a só w !1 ..Rewolucja sp irytu 
suwa' dla naszych ziem może być dobrodziej  
s lwem i k u l tu ra ln em  i gospodarczem. Ale 
irżyn ierow ic  m uszą  zawczasu pomyśleć o 
m ieszankach. Na nowe wiercenia  naftowTt  
nie bardzo  można liczyć, a m oloryzacja  roś 
nie z każd \  m dniem. Było by rzeczą po 
pros tu  tragiczną, gd>by w każdym  domu 
był motocykl.,  ale na  s trychu!

N. N. N.

od sentymentalizmu i przesądów mas, któ 
re oni chcą przekonać i porwać do  walki".

„Jest więc tylu różnych, zwolenników 
Marksa, ile jest krajów. Więcej jeszcze, 
bo  można zauważyć w tym samym kraju 
stałą transformację marksistowskich w mia 
rę przemiany warunków ekonomicznych 
lub politycznych, w miarę przekształcania 
się mentalności i oświaty mas rewolucyj­
nych1 .

„Sam Karol Marks głosił różne i roz­
bieżne hasta. To był agitator polityczny, 
wielki wynalazca haseł przeznaczonych 
dla mas robotniczych, koncentrujących się 
szybkim tempem przy potężnych fabry­
kach. Celem porwania tych mas Marks wy 
najdywal coraz to nowe slogany politycz. 
ne; najlepsze zaś były łe, które najsku­
teczniej podniecały namiętność i niena­
wiść mas. Wynalezione hasła stosował zaś 
w miarę po trzeb  swej propagandy".

„Karol Marks nie był więc arii uczo­
nym, ani teoretykiem, ani doktrynerem — 
był on p rzede wszystkim takłykiem stara­
jącym się zdobyć masy robotnicze, aby je 
prowadzić do walki spotecznej".

„Marks zdobył sukces przede wszyst­
kim jako t aktyk i jawo taktyk potrafił się 
otoczyć tyloma wyznawcami i zwolenni­
kami .

„To wtaśnie wyjaśnia dlaczego we 
wszystkich krajach obecn! przywódcy 
marksizmu są p rzede wszystkim taktyka­
mi, a nie doktryneraml.

„Ich taktyka zaś nie jest jednakową 
w jednym i tym samym kraju. We Francj 
rvp, stwierdzić należy różnice taktyczne 
pomiędzy szefami socjalizmu, leaderami 
komunistycznymi i przewódcami CGT".

G as to n  J e z e  p o w o łu je  się p rzy  
t y m  n a  c ie k a w e  s tu d iu m  i  k r y ty k ę  
p r o fe s o ra  G e rm a in  - Mari in. zna n eg o  
e k o n o m is ty ,  p o d  tvt. „D e la civilisa- 
f o n  la t in e  fi la  d ic ta tu re  a s ia t ią u e

(L ow iton  E dit.)  o ra z  na  dzie ło  p ro f .  
L u d w ik a  v o n  M ises „S o c ja l izm " .  S tu  
d iu m  e k o n o m ic z n e  i so c jo lo g ic zn e "  
(Libr. de  Medicis).

P r ó b u je  d a ć  d o k ł a d n ą  d e f in ic ję  
m a rk s iz m u ,  a le  s tw ie rd z a ,  że def in i  
<-ja  d o k ła d n a  p o ję ć  m a r k s i z m  „so c­
ja l iz m "  je s t  b a r d z o  t r u d n a  i w ażn ie j  
szym  jest m ó c  o d r ó ż n ić  m a r k s i z m  od 
cz u ło s tk o w o śc t  h u m a n i t a r n e j  i u to p i j  
i ej, k tó r a  się  z a m ie n ia  ła tw o  n a  de 
m agog ię .  T a  c z u ło s tk o w o ść  h u m a n i ­
ta rn a  i u to p ia  p o le g a ją  n a  w ierze ,  że 
jest m o ż l iw y m  zm ie n ić  życ ie  społecz 
ne i z a p e w n ić  w sz y s tk im  d o b ro b y t  
m a te r ia ln y  bez  w y s i łk u  p ra c y ,  bez po 
m y ślen ia  o t r u d n o ś c i a c h  e k o n o m ic z ­
nych.

O d cz u ło s tk o w o śc i  h u m a n i t a r n e j  
do d e m ag o g ii  je d e n  k r o k .  Z o rgan izo  
w ana  k la s a  r o b o tn ic z a  w  s y n d y k a ty  
z d y s c y p l in o w a n e  je s t  siłą, a p rz y w ó d  
cy p a n a m i ,  d y k tu ją c y m i  sw e żą d an ia  
rządow i p o d  g r o z ą  s t r a jk u ,  r o z r u ­
chów  itp. B iad a  rz ą d o w i ,  jeśli m a sy  
robo tn icze  są  l iczn ie  s k u p io n e  pod  
slolicą, co je s t  c h a r a k te r y s ty c z n y m  
w y p a d k ie m  P a r y ż a ,  c e n t r u m  m e ta ln r  
gii, p r z e m y s łu  s a m o c h o d o w e g o  i oh 
rony  n a ro d o w e j .

Gdy s y n d y k a ty  ż ą d a j ą  k o rzy śc i  m a 
ic r ia in y c h  w  dz ied z in ie  z a ro b k ó w ,  go 
ćizin p ra c y ,  u r lo p ó w ,  k w e s t ie  o rg a td  
z e w a n ia  r a c jo n a ln e g o  p r o d u k c j i  eko  
con t iczne j  s c h o d z ą  n a  d r u g  p la n

Jes t  ró w n ie ż  c h a r a k te ry s ty c z n y m ,  
ie  m a rk s iśc i  n ie  m a ją  m o n o p o lu  rta 
dążen ie  do  za b ez p ie cze n ia  d o b r o b y tu  
m a te r ia ln e g o  m a s ,  bo  to  je s t  celem 
w szy s tk ich  r z ą d z ą c y c h  z a r ó w n o  k o n  
si r w a ty s tó w r l ib e ra łó w  ja k  so c ja l i ­
s tów r ó ż n y c h  o dc ien i  i k o m u n is tó w  
W szy s tk ie  p a r t i e  g łoszą  d ą ż e n ia  do 
d o b ro b y tu ,  a  e p i te t  „soc jaL zm r*  jes t

z a ró w n o  w ła s n o ś c ią  s z ta n d a r o w ą  m a r  
k s is tów  ja k  i so c ja l i s tó w  —  ch tze śc i  
jan ,  d e m o k r a tó w  - so c ja l is tó w ,  rad y  
k a łó w  - so c ja l is tó w  i w sz y s tk ic h  tych, 
k tó rz y  na  s w y m  s z ta n d a rz e  w y b o r ­
czym  w y p is u ją  h a s ła  h u m a n i t a r n e ,  a 
by  zd o b y ć  z a u fa n ie  m a s  i m a n d a ty  po 
selskie.

M a rk s iśc i  w e  F r a n c j i  są  w y łą c z ­
nie tym i ,  k tó r z y  d z ie rż ą  n a  sw ycl i u- 
s łu g a ch  c z u ło s tk o w o ść  h u m a n i t a r n ą ,  
u to p ię  i d em ag o g ię ,  a ś r o d k ie m  do  ee 
lu je s t  z j e d n e j  s t r o n y  zn iszczen ie  wla 
snośc i p r y w a tn e j ,  in s t r u m e n tó w  p r o  
d u k c j i  i p r z e d s ię b io r s t ’,v p r y w a tn y c h  
— z d r u g ie j  zaś s t r o n y :  p rz e m o c ,  w oj 
na sp o łe cz n a ,  r e w o lu c ja ,  d y k ta tu r a  
m e n e r ó w  m a s  r o b o tn ic z y c h  t zw  dy 
k l a tu r a  p r o le ta r ia tu ) .

T y m . c z y m  M a ch a w e l l i  je s t  d la  
d y p lo m a tó w ,  ty m  M a rk s  je s t  d la  agi 
ta to ró w  p o l i t y c z ry c h ,  n a u k i  s tosow a 
t ' t j  tego  n a jw ię k sz e g o  a g i ta to ra ,  ja k ie  
go św ia t  w y d a ł ,  w y n ik i  w sze lk ie  h a  
sta i p o d m e ty  są  d o b r e  do  zdobyc ia  
m as  i o s ią g n ię c ia  r z ą d ó w  m a sa m i ,  a 
oy  d o jść  do  d y k t a t u r y  p r o le t a r i a tu ,  
(czy ta j  za Jeżem ) d y k t a t u r y  m e n e ­
ró w  m a s  ro b o tn ic z y c h .

i

M ik o ła j  M a rc in o w sk i .

D opisek red ak c ji. A rtykuł  powyższej ireś 
ci przystał  n am  podpisany  pod tym a r tyku  
k m  wraz z lis tem do redakcji  w którym  
p'sze między innymi:

„Jestem  jednym  z  nlellcznyctr w il­
n ian , p rzebyw ających  na em igracji fran  
cusktej*.

P rzesy łam  w załg-zen tu  a r ty a u l, ató- 
ry  pow in ien  z a ’nteresow ać czytelników  
w Polsce z uw agi na  ak tau lu o ść  tem atu  
w  zw iązku z  p rzystąp ien iem  do In ten ­
syw nego uprzem ysław ian ia  k ra ju , co za

sobą pociągnie In tensyw ny w zrost p ro le ­
ta r ia tu  robotn iczego , łapczyw ego z trąd y  
c ji n a  w szelkie ttasła  dem agogiczne. W ar 
to więc obserw ow ać obcych ł słucnać 
k ry tycznych  zdań  uczonych, co czynię da 
jąc  sp raw ozdan ie  z a rty k u łu  p ro feso ra  
Jćze, k tó rego  m am  zaszczyt być uczniem  
z In s ty tu tu  Nauk M iędzynarodow ycn  w 
P ary żu . T em b ard z le j ch a ra k te ry s ty c z ­
nym  jes t a rty k u ł Jeze‘a, i e  u k aza ł się na 
lam ach  nobliw ego „ Illu s tra tio n " .

Nie pozostaje  nam  nic innego, ja k  tylko' 
wyrazić au torow i na emigracji  wdzięczność 
za pam ięć  o  nas i in te resu jącą  k o respon­
dencję,

sw oją  przyszłość n a  m o c n y m  f u n d a ­

m e n c ie ,  k to  g ra  n a  loterii w szczę 

śliwej k o le k tu rz e
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Wczoraj, wczesnym wieczorem, stoli­
ca Rzeczypospoiiiej powitała niezwykle 
uroczyście przybyłe z Rzymu relikwie 
wielkiego męczennika i patrona Polski

św. Andrzeja Boboli, które na mocy d e ­
cyzji Ojc? Świętego, pozostanę na stałe 
w Warszawie.

Relikwie, umieszczone w misferrie wy

kor.anej srebrnej trumnie, przybyły do 
Warszawy w specjalnym wagonie-kaplicy, 
po  triumfalnym przejeździć od granicy w

Zebrzydzowlcach przez ziemie RzecTypo- 
spolitej, przez Kraków, Kafov ice, Poznań, 
Łódz,

Marszałek Polski Edward Śmigły Rydz w otoczeniu Marszałka Senatu Frystora, 
wicemarszałka Sejmu Scheatzla oraz członków rzędu z p. w:ceprem lerem Kwiatkow­
skim na czele, oddaje hołd świętym relikwiom, ustawionym na wysokim rydwanie

przed dworcem Głównym.

Cud bezimiennego Rządu
P i t f s u d s h i  o  r o k u  1 8 6 3

Procesja ze świętymi reiikwi?m. na u cach sto: cy

W  związku z uroczystością  w Po- 
rzeczu, jak a  odbyła się w sobotę, 18 bm. 
ku  czci Bron isław a Czwarcego, Marsz. 

Al. P ry s lo r  w swe przem ówienie  wpiótl 
szereg cyta t  z książki Marszalka o roku 
1863. Te bardzo  in te resujące  i trafnie 
dobrane  cyta ty  p o w tarzam y tu ta j  w ca­
łości (Red).

„G d y m  czy ta ł ,  g d y m  sz u k a ł ,  gd y m  
b a d a ł  n a t r a f i ł e m  p o w o li  n a  to, co 
r u c h  ca ły  t r z j m a ł o  ta k  d łu g o  Nie m o 
l łe m  się pogodzić ,  by m a ło ść  w ie l­
k ich  rze rzy  d o k o n a ć  m og ła ,  by  s a ­
m o sz a le ń s tw o  s a m a  śm ie sz n o ść  zdo 
la la  zm usić ,  ab y  w ie lk ie  p a ń s tw o  ca 
ra, m a ją c e  n a  sw e u s ług i o lb rz y m ie  
tys iące  żo łn ie rza ,  o lb r z y m ią  te c h n ik ę  
p r a c y  p a ń s tw o w e j ,  w ięz ien ia  i b a ty ,  
ro k  ca ły ,  ca łe  365 d n i  toczy ło  z w y ­
s i łk iem  w o jn ę  ze s ła b o śc ią  i z s z a ­
le ń s tw e m  S i ln y m  b y ć  t r z e b a  b y  się 
n ie p o d d a ć  w ta k ie j  w alce,  b y  w a lk ę  
tak d łu g o  toczyć .  W ie lkośc i ,  g d / ie  
T w o je  im ię ?

S z u k a łe m  g o rączkow o-  W ie lk a  e- 
p o k a  w ie lk ich  ludzi nie da ła ,  lub  
w ększy n t  z te j  d o b y  n ie zw a tcz o n e  
p rz e z  n ic h  p rz e sz k o d y  na  droetze po 
s ław iła  Gdzie w ie lk ich  w p o d o b ­
n y ch  cz a s a c h  z a b r a k n ie ,  ludz ie  s z u ­
k a j ą  s y m b o lu  siły. sy m b o lu  sw ej w a r  
tości.  W  r o k u  1863 is tn ia ł  taki s y m ­
bol, k tó r y  silnie,  ba n ie ra z  w szechw la  
dn ie  p a n o w a ł  nad  lu d ź m i Była m m  
pieczęć —  pieczęć  R ząd u  N a r o d o w e ­
go. T o  b y ł  sy m b o l  siły. Dla c h a r a k ­
te ry s ty k i  p r a c y  p ie cz ą tk i  i ludzi s trzc  
gac y ch  je j  pow ag i  i z n a cz en ia  w N a ­
rodzie  p rz y to c z ę  k . lk a  w s p o m n ie ń  o 
s ia n ie  p r a c  w czas ie  p o w s ta n ia .  Mał­
ko w sk i  (Jeż) je szcze  p rze d  w y b u c h e m  
p o w i ta n ia  p r z y je c h a ł  k o n s p i r a c y jn ie  
do W a r s z a w y  i b y ł  z d u m io n y  po tę g ą  
o rg an iz ac j i .  Cała pocz ta  k o n n a ,  k tó r ą  
jecha ł ,  a  k tó r a  z a s tę p o w a ła  w ów czas  
n ie is tn ie ją ce  p r a w ie  ko le je ,  by ła  w rę 
k a e h  o rg a n iz a c j i .  „U rz ę d n ik  naszego  

I R ząd u  jedz ie .  k o n ie  z a p rz ę g a ć ,  n iech

in n i  cz e k a ją ,  n asz  R ząd  jedz ie" .  r ą ­
b k a  p o c z ty l io n a  g r a  i w lesie w p a  3a 
w to n  M a z u r k a  D ą b to w sk ie g o .  Cała 
p o cz ta  p ra c u je ,  p r a c u je  d la  sw ego 
Rządu , gdy  o f ic ja ln ie  is tn ie je  in n y ,  z 
k tó r y m  m a  się toczyć  w a lk a  z b ro jn a .  
S ia rs  m ó j  p rz y ja c ie l  S z Warce o p o w ia  
dal m i ch w ile  sw ego  a r e s z t o w a n i .  
M iał p rz y  sobie  p a p i e r y  r z ą d o w e ,  
r z u ł  że za chw ilę  będz ie  w zię ty ,  i cóż 
zrob ił  z p a p ie r a m i?  S koczy ł do  p ie rw  
szego sk le p ik u  rz u c i ł  je  na  la d ę  i 
k r z y k n ą ł  „ P a p ie r y  K o m ite tu  Cen 
tra lnego ,  p a p ie r y  R z ąd u " !  Dziś sp rze  
d a n o b y  p a p i e r y  te n a  gie łdzie . W t e ­
dy  p r z e c h o w a n o  je z s z a c u n k ie m  i 
o d d an o  k o m u  na leża ło .  J a k  w ’elka 
niusinła być  już w te d y  sp o is to ść  spo 
łeczeńs tw a ,  j a k  s i lna  chęć  d o b ro w o l  
nc-go p o d d a n ia  się p rz y m u s o w i  m o ra ł  
n em u , gdy  m o g ły  p rze zw y c ię ży ć  przy  
m us m a te r i a ln y ,  n ie lcdw ie  c ie lesny  
" iążącv  ta k  s iln ie  w ted y  na  wszyst-  
iv'ch P o la k a c h .

S p ó j rz m y  te ra z  ja k  w y g lą d a  p r a ­
ca p ieczęci i je j  ludz i w  o k re s ie  n a j  
w yższej  je j  po tęg i.  O to  M a r ia n  D u b ie  
ek i co k r w i ą  n ie lcd w ie  n a n i s a ł  Draoę 
i en n ą ,  co s k rz ę tn ie  z b .e ra ł  dan e .  iak 
C e n tru m  p r a c u je ,  op isu je ,  j a k  w W a r

szaw ie  z a la n e j  w o js k ie m  b y ły  d w a  
rzą d y :  je d e n ,  te n  w  s ta b  z a k u ty ,  p a  
n o w a ł  o f ic ja ln ie ,  d ru g i  t e n  co u le ­
gać  m u s ia ł ,  te n  co po  k ą t a c h  się clto 
w a, te n  n ie w id o c z n y ,  to c z ą c y  w ie lk ą  
w a lk ę  t r w a ją c ą  rok  ca ły  J a k ż e  on  
p r a c u je ?  M asa  p ; sa n in y ,  r e g u la c ja  
d r t b n y c h  z ja w isk  ż y c io w y ch ,  uw zg lę  
d n ia n ie  n a jd ro b n ie j s z y c h  p y ta ń ,  b iu ­
ra ,  d y k a s te r ie .  Gdzie?  —  w z a la n e j  
w o jsk ie m  W a r s z a w ie ,  gdzie  p a t ro le  
c iąg le  k r ą ż y ły  p o  u l ic y  gdzie czło­
w iek  bez  l a t a r k i  n a  u licę  w ie c z o re m  
p r a w a  n ie  m a  w yjść ,  bo  m u  i tw a r z  
s w o ją  s z p ieg o m  ośw ie tlić .  W  tych' 
w a r u n k a c h  b iu r a ,  m in i s te r s tw a ,  pij  
szące o lb rzy m ie  fo lia ły ,  sk ła d a ją c e  p i  
sen tne  r a p o r ty  ta jn e ,  b iu r a  oo lę żo a e ,  
[fum y ludz i ,  n ie lcd w ie  o g o n k i ,  w c h o  
dzące  k o le jn o  do s a m e j  c e n t r a l i  w ład z  
ta jn y c h .  Całe życ ie  b a c z n ie  jest r e g u  
ło w ane ,  częs to  w  d r o b n y c h ,  c o d z ie n ­
n y c h  s p r a w a c h .  W y c z u w a  się to , co 
się rob i .  Czyni to  w id z ia ln ą  i n a m a ­
c a ln ą  r ę k ę  R ządu  dla w sz y s tk ic h  m c i  
s z k a ń c ó w  k r a ju ,  p o m im o  tego, źc 
R ząd  N a r o d o w y  je s t  b e z im .e n n y ,  po 
m im o , żc*pani .je  in n y  r z ą d ,  r z ą d  p r z e  
rnccy i n a j a z d u ,  p o m im o ,  że wojnai
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C z a r n e  a r m i a  i m p e r i u m  w ł o & M e ą a
Kolorowe wojską państw europejskich Oryginalny prezent dla kró!a ju b ila ti

Gdzie się dobywa diamenty
Najw!ększ6 kopalnie d amantów znaj­

dują się w Kimberley (Abyka), n>w 'el-  
kiej mieścinie, liczącej 40 tysięcy miesz­
kańców. Kopalnia ta, założona w ^oku 
1871, rozwija się z fan'aslyczńą sz.b- 
koScią.

Dawniej p^aca w kopalniach odbywa­
ła ! ę*-na powierzchni ziemi, leraz zosta­
ła przenieś ona oo ogromnych kory'a- 
rzy podziemnych, połączonych z soba 
szeregom  szybów i wind, zaopatrzonych 
w urządzenia, będące "'Małpim wyrazem 
techniki. Teren, na kiórym znajduje się 
kopalnia, jesl otoczony podwójnym za­
siekiem dtulów kolczastych, w których 
ukryte są przewody wysokiego napiec a 
i specjalne urządzenia sygralizacyine. Po­
za tym okolica jest strzeżona przez liczne 
posterunki. W nocy potężne reflektory 
nieustannie oświe‘laja teren.

Specjalną kontrolą i opieką otaczana 
jest praca robotników kopa!niamvch. Po­
nieważ po 'ega ona nietylko na w zdoby­
waniu d'amen!u w podziemnych koryia- 
rzach, lecz i na oczyszczaniu go z częSc 
nieużytecznych i sortowaniu, robotnicy są 
podzieleni na grupy, którym nie wolno 
się ze sobą komunikować. Mieszkają w 
domsch-barakach, znajdujących się na t e ­
renach kopalnianych, otoczonych drutem 
kolczastym i strzeżonych przez posterun­
ki. Wsze'ki-e kantyny, znajdują się w obrę 
bie kopalni. Jest tu t&kże kabaret i kino. 
Robotnicy, którzy opuszczają teren ko- 
palni, musza się meldować swym Twiarz- 
chn kom, którzy pi-zeorowadzają u nich 
drobiazgową rewpzję. Ponieważ w kopal­
ni panuje straszliwy upał, górnicy praetną 
nago. Mimo pozornej niemożności kra­
dzieży diamentu, zdarzają się wypadki, że 
kopacz połyka okruch kamienia, pregnac 
go  w teri sposób wynieść poza obięb  ko­
palni, Ale sprytna kontrola uniemożliw- 
ła to us;łowaniar gdyż w wypadku podej­
rzenia krodiieży, robotnik zosta a zatrzy­
many na jeszcze jedną d o b ę  i dostaje 
tępą porcię... oteju rycynowego.

Wszystkie kamienie, dokładnie zwa­
żone i zarejestrowane, przechodzą przez 
kontrolę ekspedów, którzy je szacują, wy- 
s‘awiejąc odrszu „metrykę1** każdemu d n  
mentowi. Wywiez:en 'ę  diamentu z K;m 
berłey bez specjalnego pozwolenia ,est 
karana więzieniem do  trzech lat. Orga­
nizacja przemysłu d iam entowego spoczy­
wa w rękach dwóch potężnych kampart 
ang elskich, mianowicie „De Beers Cam- 
pany" i „Diamand Bvmg cydica''e", zaś 
15/16 cafej produkcji światowej należy do  ll

Anglii. Trudno jest ustalić dokładną cyfrę 
rocznej produkcji diamemów, gdyz uleqa 
ona znacznym wahaniom. W  t o k u  197.1 
wynosiła ona np. ! 90 milionów karatów, 
tj. 40 tysięcy kilogramów. Niegroźną kon- 
kuren .,ę dla Anglii stanowi portugalska 
Augula, gdzie roczna produkcja wyraża 
s,ę cyfrą okoto 100 tysięcy karatów. Z in­
nych państw Brazylia produkuje około 
500 tysięcy karatów rocznie.

11 RADU. i f  AKC

StyoencPa TG^J-u
Centralny Zarząd Towarzystwa O p :eki 

nad Zdolną a Niezamożną Młodzieżą 
Szkolną TOM w Wilnie —  wyjaśnia niniej­
szym, że z Centralnego Funduszu Stypen 
diałnego TGM-u udzielane tą stypendia 
tylko kandydalom przedstawionym przez 
terenowe Koła TOM-u, wzgłędnia udz'a- 
■•owców Funduszu Stypendialnego TO/v\-u 
przy czym pomoc z Funduszu Centralne­
go uważana jesł jakc zapomoga dlr  Kół 
TOM-u, które nie zdołały uzyskać włas­
nych środków na pełne pokrycie kosztów 
kształceni? swych stypendystów.

W związku z tym podania o stypen­
dium, kierowane bezpośrednio do Cen­
tralnego Zarządu TOM-u w Wilnie, nie 
będą  mogły być rozpafyw ane; za war­
tość bowiem kandydatów a zatym i ce­
lowość wydawania ha nich pieniędzy spo 
łecznych musza wziąć odpowiedzialność 
te Komórki terenowe względnie udzia­
łowcy, którzy ich wysuwają, dając częśdo 
we względnie całkowite pokrycie kosz­
tów kształcenia Centralny Zarzad normu­
je i kontroluje wnioski kół TOM-u i udzia 
łowców.

ni ■ • • ■ ■ m m a i u w *

„Przsgfąd ift.ar m r
W  kolejnym  zeszycie „P rzeg ląd u  L nlac- 

akiego* (zesz. 1 rok  IX wyd.) na spec ja iną  
uwagę zas ługują  nas tępu jące  a r ty k u ły :  1) Ja 
liusz? Jagir. ina — Czy w roku  bieżącym 
zwiększymy obszar  zas iewu lnu i konopi.  2) 
L'yr. Ludw ika  Maculewicza — S p raw ozda­
n e  T-wa Lniarskiego w Wilnie, 3) In i .  Leu 
na Niewiarowicza — Len w ptodozm ian.e,  
4) Inż. Czesława Łur iew sk iego  — Przyczy 
r e k  do poznania  wartości przędzalniczej 
lnów ręcznie ta rganych  t.zw. reissflachsów, 
L) Inż. Tadeusza Żylińskiego — System taś 
m owy kotonizacj i  w zas tosow aniu  do produ  
kcji ko ton iny  l r ia n e j  przeznaczonej  na mie 
sztnfeę z bawełny, 6) Inż. Krystyny Boryse 
wiczówny —- Działalność B azarów  Przemys>u 
lu d o w e g o ,  7) Inż. M a m a  Perepeczko — P ra  
ci: nad  uspraw nien iem  eksportu  włókna łnia  
nego z Polski ,oraz bogata  k ro n ik a  kiaj-o- 
wa i zagraniczna,

1 d o p ie ra jc ie  p ierw szą  m ZKraju ó p a ł-  I d z ie ln iy d r z e c iw ę ru ż lic z a  w  pow iecie
wileńsko-irock> m

Na zamku królewskim w Szlokhohrre odbyła  się uroczystość 80-lec.a urodzin króla szwedzkiego Gustawa V. Na zdjęciu 
za stołem biesradowym siedzą od  strony lewej, kro1 Gustaw V, żor.a następcy tom u  norweskiego, Marta, król duński Chri­
stian, księżna szwedzka Ingaborg i ks. W a ld e m a r  duński. Z prawej strony siedzą następca tronu szwedzkiego Gustaw

Adolf i naslępc a tronu duńskiego.

Wojska kolonlahie kolorowe oJegra ły  
juz w czas-e wojny wielką rolę zwłaszcza 
w armii francusk.ej, w której szczegolree 
licznie reprezentowani byli murzyni z Se- 
negafu i żótci Annamici. Problem wojsk 
kolorowych z koloni) jest w dalszym cią­
gu nader ważny dla Francji ze wzgiędu 
na stosunkowo małą ilość ludności i słaby 
przyrost w stosjnku do  nierównie bar. 
dziej fczebnego  sąs.ada. Minister kolonii 
francuskich, Jerzy Maridel, opi?cowat pro 
jekf powołania do  służby wojskowej dal­
szych 70 000 kolorowych żołnierzy, a ło 
przadę  wszystk'ch w Indochinach i w Ałry 
ce Środkowej Specjalny sztab generalny 
mia1 ay s'ać na czele wojsk kolonialnych. 
Projekty te wywołały wielki nispokó w 
Niemczech, a przede wszystkim we W ło­
szech

W armii włoskie' czarni żołnierze ma­
ją równ.tż swo,ą nistorię. Wspomina 
o n.ch układ ingieisko-włosk1 z 16 kw'et- 
ma, według którego „kraje obce z włos­
kiej Afryki Wschodniej mogą służyć je­
dynie w miejscowe! policji i b ronić swe. ch 
p rowncyj' ' .  Wtochy zobowiązały się 'ó w  
nież wopec Anglii, ża zmniejszą ilość 
swoich oddz nłów w Ł bii do norm poko­
jowych.

Dzieje wtosk.ej atmii kolonialnej są 
mało znane, ale bardzo Interesujące Wio 
si wkrótce po uzyskaniu p'erwszych swo­
ich kolonij afrykańskich stworzyli małe 
p d d ’ ały z krajowców w Libii, Frytre! i kra 
ju Somałisfów Były to niezbyt liczne, 
szybko poruszające się jednos'ki wojsko­
we, szkolone specia!nre z nr/śta o wa’un. 
kach wojen afrykańskich. Oddziały te 
o r le g ^ ły  wielka rolę w czdsie kampanii 
ab ' syńskleŁ Pość ich i liczebność została 
łymczasem znacznie powiększona. G d e ­
rał Pirzfo-Rłrełi stał na czele korousu kra 
jowcow z Erytrei, z Libii zaś przybyła dy- 
wiz‘a „Liba". Slrajy, k'óre pon:eśli czarni 
p o  skonie włoskiei w Abisynii były bar­
dzo wbdkie, oddziały ts bowiem wys*a- 
wi-ne były na największe niebezpieczeń­
stwa i trudy. Wiamiao z? Ic okręgi, z k'ó 
rycri pochodzili czarni uczesln;cy wojny 
abi syńsk-m otrzymały p a w "  przywleje 
w stosunku do reszty I idnośc',

Czarni żołnierce służ* W rlatszym cią­
gu we włoskiej Afryce Wschodniej 'i w 
L‘bii. O r c d c k  włoskiei sity zbroinej w 
Afryce W^h-odmej stanów’ dywizja qre
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nad :erów sabaudzkich, złożona wyłącznie 
z Włochów, oraz 16 czarnych brygad ko­
lon. alnych. Brygada taka składa s ę z 4 
batalionów złożonych wyłącznie z kra­
jowców, 3 bateryj" i z kompanii pion;erów. 
Oficerowie są biali. Z łych 1 6  czarnych 
brygad 3 znajdują się w Erytrei, 4 w Arna 
rze, 3 w Harrar, 4 w Galla-Sidama i 2 w 
kraju Somalisów Brygady te równie jak 
oddziały włoskie podlegają wicekrólowi. 
Składają się z ochotników, a poszczegól­
na oddziały tworzone są z żołr.ietzy p o ­
chodzących z jednej okolicy.

Najwyższą rangę, która może osiąg­
nąć krajowiec w wojsku kolonialnym, jest 
„marescMlIo" czyli sierżsn- W edług naj­
nowszych obliczeń, liczba wojsk czarnych 
w Afryce Wschodniej wynosi 43 270 żoł­
nierzy Żołnierzy biatych znajduje się na 
tych ‘erenach 21.145, do  lego należy 
jeszcze dodać białych oficerów i podofi­
cerów z czarnych oddziałów. Nie wliczo­
ne są tu nowe oddziały korpusu policji 
kolonialnej, k tóreqo organizacja rozpo­
częła się dopiero niedawno.

Znacznie m..,ej liczne są oddziały kra­
jowców w Libii, przydzielone ao  oiałyich 
dywizyj. Znajdują się lam więc oddziały 
piechoty i artylerii, spałiisowie, czyli kon­
na poMcja, złożona z krajowców, Zapfi — 
czyli policja krajowa, oraz Mechariści, 
czyli jeźdźcy na wielbłądach, którzy ucho­
dzą za oddziały doborowe I stanowią 
przedmiot dumy prowincji.

W  zasadzie sloją Włosi na stanowisku 
nieużywanie wojsk czarnych w Europie. 
Wpływa na to ich silna rozrodczość, ale 
niewiadomo, czy w razie niebezpieczeń­
stwa i potrzeby nie zrezygnowaliby z tej 
obsunie głoszonej zasady. Włosi w sto­
sunku do czarnych i w ogóle do  koloro­
wych stoją na stanowisku bezwzgłędnei 
supremacji rasy białej i niem.eszan.a się 
ich z kolorowa ludnością. Bariera, od- 
dzielaiaca białych od czarnych, jest w pro 
w!nc!ach afrykańskich, należących do 
Włoch- bardzo pilnie strzeżona. Przy or- 
aanizacji zdobytej Abisynii zwraca się 
baczną uwagę na przestrzeganie (ych za­
sad i przepisów.

Z okaz,i 80 roczn cy urodzin króla Szwecji Gustawa V, tenisiści szwedzcy ofiaro­
wali swemu króiowi, występującemu na norfach fenisowych pod  pseudonimem 
„Mister G.", oryginalny, a rva pewno miły dia króla prezent, w postaci dużych roz 
m arów rakiety, splecionej z kwiatów. Na zdjęciu —  rakieta l kwiatów. [
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w o śc ią  sw o ic h  p r a w  w zg lę d em  ludzi i ich  życ ia .  Ż y w o  w  p a m ię c i  m i stoi 
o r g a n iz a c ja  fcjczhości i o p ie k i  n a d  fo r  
i n u ją c 3 ’m i się  w  p o w iec ie  sifarfti 
z u r o jn y m i  P o lsk i .  W  k a ż d e j  s ta jn i  
B w o rsk ie j  s toi o s io d ła n y  d y ż u r n y  
k o ń ,  o b o k  d y ż u r n y  c h ło p a k  s t a j e n ­
ny. B iegn ie  w ieść  o s t rz e g a ją c a ,  a i a r  
m o w a :  sk ą d ś  w y ru s z y ło  w o jsk o  r o ­
sy jsk ie .  C h ło p iec  d o s ia d a  ź re b c a  i pę 
J z i  n a  p r z e ła j  b o r a m i ,  p o la m i  do  na 
s l ę p n e j  w y z n a c z o n e j  s ia c j i ,  w ieść  wv 
p rz ę d z a  r u c h y  k o n n ic y  n ie p rz y jac ie l  
s k :ej, d o p a d a  do w y z n a c z o n e g o  celu 
z o s t rz e ż e n ie m .

S z u k a j m y  in n y c h  o b r a z ó w  Czasv 
n 'e s p o k o jn e ,  k r a j  p rz e b ie g a ją  b a n d y  
ludzi u z b r o jo n y c h  i w a lc z ą c y c h ’ ze 
sobą  J a k  zw y k le  w  ta k ic h  c h w i la c h  
życie, d la  tych ,  co b r o n i  n ie  noszą  
jest c iężk ie ,  j a k  zw y k le  z d a r z a j ą  sie. 
n a d u ż y c ia .  Na n ie k tó r e  z n ic h  b :eg 
n ą  -skargi do  Rządu . Z n a m  z p a m :et 
rdków  jeden  z t a k ic h  w y p a d k ó w  Je 
den  z d o w ó d c ó w .m a łe g o  o d d z ia łu  —  
m ó w ią c  jeżyk iem  b a r d z ie j  nn w o ez es  
n y m  —  z b a n d y c i i ł  P ęd z i  ro z k a z  do 
d o w ó d c y  d a n e g o  o k r ę g u  C zacbow  
'k ie g o  R ząd  n a k a z u j e  u k a r a ć  ś m ie r  
c a b a m h t e .  a C z a c h o w sk i  n ie  z n a ­

jąc  an i  je d n e g o  z c z ło n k ó w  tego Rzą 
dn ,  n ie  z n a j ą c y  n a w e t  ich  n a z w h k ,  
sum  śc ig an y  p rzez  n ie p rz y ja c ie la ,  czy 
ni s p e c ja ln ą  w y p ra w ę ,  a b y  w in n eg o  
odnaleźć,  D o p a d a  go i po  o d c z y ta n iu  
w y ro k u  k a ż e  go na lyę łinp .a - t  w yko- 
n a ć “ .

Dalej :

. . „ O p o w ia d a  j a k iś  o f ic e r  • in s t r u ­
k to r ,  k tó r y  w  Ł ę c z y c k im  o d d z ia ł  zbie 
ra i  i ćw iczył,  j a k b y  p o k ó j  p a n o w a ł  
d o k o ła .  K u r i e r  p rz y b ie g a  z o s t rz e ż e ­
n iem : „ w y s ła n e  je s t  n a  nicłi wojsko**. 
( h o w a  j ą  w ięc b r o ń  i s t a j ą  do  p ra c y  
p rzy  żn iw ie ,  by  w ró c ić  z a ra z  p o te m  
do  p ra c y  żo łn ie rza ,  do  ćw iczeń .  Ileż 
sza lone j  sp o is to śc i  woli u t a k ic h  lu ­
dzi, ile w z a je m n e j  p o m o c y .  I leż  sza 
ło n y c h  w y s i łk ó w  d u c h a  t r z e b a  by ło  
d la  d o k o n a n ia  b o d a j  m a łe j  rzeczy.  
Co czyn i ta  spo is to ść?  O f ic e r  r o s y j ­
ski z a r z ą d z a j ą c y  p o w ia t e m  zos ta ł  
p rz e n ie s io n y  n a  in n e  m ie jsce ,  wyioż 
dża z ro d z in ą .  C hce ro d z in ie  z a p e w ­
nić b e z p ie c z e ń s tw o  w  p o d r ó ż y  po 
k r a ju ,  gdz ie  w o jn a  się toczy, chce  
lega ln ie  w tvm  k r a j u  p r z e b y w a ć  —  
Czego s z u k a ?  S z u k a  p r z e p u s tk i  rzą  
d u  in n e g o ,  n a k a z  jego  w ła s n y  n ie  w y

s ta rcza ,  je s t  in n y  r z ą d  nasz ,  p o b k i  
— fen go ochroni**.

Dalej :
. .^ .P rz y je ż d ż a  św ieżo  m ia n o w a n y  

u iz ę d n ik  ro sy jsk i  do  W a r s z a w y  Sta 
je  w  h o te lu ,  p u k a  k to ś  do  drzw i.  Na 
k a z  p ła tn ic z y  z a p ła c e n ia  p o d a tk ó w .  
L*d ko g o ?  W  czy im  im ie n iu ?  W  inne  
n iu  Rządu P o lsk iego .  I u r z ę d n ik  m os 
km w sk i  p łac i  p o d a te k  rz ą d o w i  t a jn e ­
m u ,  r z ą d o w i  p .eczęci.  Id z ie m y  dale j .  
( dzieś w S a n d o m ie r z u  jest o f ice r  r o ­
sy jsk i  z a k o c h a n y  w  k o n iu .  Najgle k o ­
n ia  m u  k r a d n ą .  S zu k a ,  ro zsy ła  p a t ro  
!e R ząd  p r z e m o c y  o Ł a r o w u je  m u  
sw o ją  p o m o c .  K on ia  j a k  n iem a,  tak  
n iem a.  O f ic e r  ro zp a cza .  M ą d ry  iz rae
l:fa r ad z i  n u r  „ P a n  n ie  ta m  szuka ,  
p a n  p o t r z e b u je s z  s z u k a ć  u Rządu**. 
U ja k ie g o  R z ąd u ?  Nie u tego, je s t  in 
uv, oni z n a jd ą ,  j a k  się p a n  do  n ;ch 
zw róc i .  I o f ic e r  z w r a c a  się  p rzez  ż y ­
da, p ła c i  p o d a te k ,  o p ła ca  s te m p e l  po 
d a n ia  i po  t r z e c h  d n ia c h  k o ń  zos ta je  
m u  zwrócony*

P o l ic ja  n a r o d o w a  w ciska  się do 
b iu r  m o s k ie w s k ic h ,  ś ledzi w ‘ę z ie r !a ,  
o ta c z a  o p ie k ą  p r a c ę  R z ą d u  N a r o d o ­
wego, p r a c e  ta jn e .  I leż n ie z a p o m n ia ­
n y c h  k le c h d ,  ileż n i e z a p o m n ia n y c h

le g en d  w ó w cza s  p o w s ta ło ,  n a  k t ó ­
re po  l a ta c h  t rz y d z ie s tu  s ta le  się 
n a ty k a łe m  w śró d  r o b o tn ik ó w  w a r ­
sz aw sk ic h .  Żyły  one  ży c ie m  k w ia tó w ,  
sw ym  c u d n y m  z a p a c h e m  b u d z ą c  zaeh  
w y t  n a d  tą  w ie lk ą  p r a c ą  ludzi,  p r a  
cą o g r o m n e j  ilości w y s i łk ó w  ,o g ro m  
ną ilości woli, by  R z ąd  sw ó j  w łasn y  
z ro b ić  s i lnym .

P ie c z ą tk a  n a k a z y w a ła  n ie ra z  cięż 
kie , n ie z n o śn e  ob o w iąz k i .  W  m ieśc ie  
og łoszono  s t r a c e n ie  p o w s ta ń c a .  W a r  
rz ą  b ę b n y  c iem iężców , żo łn ie rze  s to ­
ją  ro ta m i ,  p r o w a d z ą  s k a z a ń c a .  N a k a z  
R z ąd u  b rz m i :  „ W y  ta m  b y ć  m usic ie ,  
sm ia łe m i  oczam i p a t rz c ie  w  oczy  ska  
zarwowi, n iech  u m 'e r a  w ś ró d  swo- 
ic h “ . Cisza za lega ła  u lice, gdy  w ar-  
czaiły b ę b n y .  P a t r z a n o  w oczy  śm ierc i ,  
m ó w io n o  s k a z a ń c o r d :  „ idz iesz  na
śm ierć ,  a le m y  je s te ś m y  z tobą**.

T o  cu d  siły, cud  R ządu  N a ro d o w e  
go, c u d  ja k ie j ś  w ie lkośc i .  G d y m  k a r  
ty  h is to r i i  R z ą d u  N ar ,  p r z e c z u c a ł  p y ta  
łem  siebie, gdz ie  p r z y  te j  c u d o w n e j  
i r e u g a  dei b y ł  spó r ,  gdzie  p o d z ia ły  
się te n a m ię tn o ś c i ,  k tó r e  p r z y  w y b u  
ałiu p o w s ta n ia  ta k  żyw o  g ra ły ?  Czy 
C zerw o n i  i Biaii ,  je d n i  i d r u d z y ,  p rze  
b ra l i  s ię  w k o lo r  ró ż o w y  i r ó ż a n ą  w o

d ą  z lew ali s ieb ie  k u  u s p o k o je n iu  w ła  
.-.nemu? Nie! L u d z ie  zos ta l i  lu d ź m i  a 
z n im i  n a m ię tn o ś c i  i ic h  siła U.mieli 
jię p rz e zw y c ię ży ć ,  a p r z y  ty m  z w y ­
c ięs tw ie  n a w e t  ludz ie  m a li  s ta n ę l i  do 
p ra c y ,  j a k o  lu d z ie  g o d n i  sw o je j  epo 
ki.

W ie lk o śc i ,  gdz ie  tw o je  im ię ?  R ok  
63 d a ł  w ie lk o ść  n ie z n a n ą ,  w ie lkość ,  
co do  k tó r e j  i te ra z  ś w ia t  w ą tp : ,  g d y  
m ó w i o nas ,  w ie lkość ,  z a p r z e c z a ją c ą  
w sz y s tk ie m u  te m u ,  co m y  o sob ie  m o  
w im y .  w ie lk o ść  c u d u  p ra c y ,  o g r o m u  
siły z b io ro w e j ,  s iły  zbiorowrej w y s i ł ­
k ó w  woli,  siły m o r a ln e j ,  -— n ie  t r e u  
ga Dei szui z b io ro w e j ,  n ie  t r e u g a  Dei 
tc h ó rz ó w ,  lecz t r e u g a  Dei ludz i,  k tó  
rzy  w  wuelkiej godzin ie ,  g d y  p a le c  Bo 
ży z iem i d o tk n ą ł ,  r o s n ą  w  o lb r z y m y  
o lb rz y m ie j  p r a c y  m o r a ln e j .  I  g d y  r az  
jt szcze r z u c a m  p y ta n ie :  W ie lk o ś c i ,
gdzie  tw o je  im ię ?  —  z n a jd u ję  o d p o ­
wiedź- „ W ie lk o ś ć  n asze g o  N a r o d u  w 
w ‘e1kicj epoce  63 r o k u  i s tn ia ła ,  a po  
lega ła  o n a  n a  je d y n y m  m o ż e  w  dzie 
j a c h  n a s z y c h  R ządz ie ,  k t ó r y  n i e z r a -  
ny  z im ie n ia ,  b y ł  t a k  s z a n o w a n y  i 
ta k  s łu c h a n y ,  że z a z d r o ś ć  w z b u d z a ć  
m o ż e  w e  w s z y s tk ic h  k r a j a c h  i  u  
w sz y s tk ic h  n a rodów '* .
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Udręki przedurlopowe
Czerwiec — a więc pora  wyjazdu na ur- 

b p .
Ba! Ale dokąd?
Nie łatwe to pytanie,  zwłaszcza, skoro  się 

ma przed sobą ponętnie  b rzmiące oferty, 
a przy  sobie bardzo  ograniczony zapas brzę 
ezącej m onety

Dręczące pytanie :  „dokąd  jechać"  wysu 
wa się ne czoio bieżących zagadnień  i p ize  
s łan ia  sobą wszelkie inne troski i kłopoty, 
k tó rych  nie szczędzi dzień powszeani.

Pew ną  rolę w u drękach  przedurlopo- 
tvych odgryw ają  koledzy.

Jeden  b j l  w Italii Drugi na W ystawie  
w Paryżu .  Trzeci b iąka i  się gdzieś wśród 
gór Bałkańskich

O taczają  oni kolegę, k tóry  jeszcze nie 
Łat ani tu, ani tam, wieńcem życzliwych i 
fachowych wskazówek. Jeden więc poleca 
Capri, drugi Riwierę, trzeci Jugosławię.

W ton życzliwych porad  w padają  hasła 
p t tk ó w :  „Po słońce Italii!", „oP słońce Al 
g . r u ! " ,  „Po słońce N ic t i ! ’1

W ielka wyprzedaż zagranicznego słońca 
po cenach przystępnych.

Przecię tny  sm “ rteinik przeżywa udrękę. 
Term ui urlopu coraz blieżj i bliżej a lu je 
szcze decyzja  nie zapadła,  nie rozpoczęto stir 
rań .  nie zdobyto paszportu ,  nie zamówiono 
dewiz, k tóre  trzeba przecież wywieźć z k ra  
jn, by móc kupić  za nie blask obcego słoń 
ca

Aż nagle znajdzie  się k toś bardzo  zycz 
Ewy i ba rdzo  rozum ny  k tó ry  zada u d rę ­
czonemu kandydatow i  na  wyjazd proste  py 
tanie: a czy w k ra ju  nie rnamy słońca?

I czy pod tym nazwijm y je polskim 
słońcem nie zna jdu ją  się równie  piękne, ró 
ti.iie malownicze godne zwiedzenia okoli 
co, jak  te. k tó rych  nazwy głoszą obce pros 
Jiokty?

Czy pobyt w Polsce i spędzenie urlopu 
l>cz wycieczki za granicę,  nie były by rów ­
nie interesujące  i korzystne  dla zdrowia, jak 
podróż po obcych lądacn i nad  obce morze?

Na wschodnich  i zachodnich  rubieżach 
Polski,  w K arpatach  i na Polesiu, w Bes­
kidzie i na Huculszczyźnie, na Wileńszczyź 
nic i na Mazowszu, jest napewno w>!e 
takich zakładników, k tó rych  Polsce pozazdro 
»cić może za granica.

Zresztą  tego samego zdan ia  o swoich 
E iajach są Niemcy Francuzi ,  Włosi,  a lf  ci 
p odkreś la ją  swe poględy czynem: uzd iuw i­
li a niem eckie odwiedza z górą  4 proc. lud 
aości. włoskie ponad  3 p ro c -  zaś frekwen- 
fja w uzdrow iskach  polskich stanowi zaled 
wie 0.7 proc ogołu.

Różnica widoczna i znaczna. Nie świad 
czy ona b y n a jm n ie j  o mniejszej  a lrakcy jnu  
fri  naszych ośrodków klimatycznych 1 let 
hisk, lecz raczej  o mniejszym zainteresowa 
n u  t* mi wśród ludności.

Oczywiście m alkontenci będą wskazywa 
E na b rak  dobrych hoteli,  b ra k  tanich pen 
s jona tów  .brak  urządizeń higien cznych itd.

Zgoda. Mamy dużo braków. O wiele w ę 
ęti ,  niż być powinno. Ale uderzm y się w 
piersi:  gdyby p ieniądze w; wożone przez
polskich  tu rystów  za gran icę  zostały  w k ra  
fu, czy nie u łatw iło  by to znakom  cic wy 
pełnienie tych wszystkich braków, na k tó­
re właśnie na rzekam y?

Pieniądze Pow ażny  to problem gospo­
darczy przy obro tach  z za granicą. Każdy 
turysta, wywożący dewizy ze swego kraju,  
czyni wyłom w kap ita le  n iezbęJnym  na za 
kup surowców dla przemysłu.

Im więcej tu rys tów  wyjedzie, im więcej 
pieniędzy zabiorą,  tym potężniejsza szczor 
ba czyni s 1 w kapitale ,  tym bardzie j  ogra 
i. cza się możność sprow adzania  ważnych ę 
lemenlów p rodukcji  przemysłowej.

Gdy rzucimy na szale potrzeby społecz 
aej i państw ow ej  —  po jednej  s tronie  su 
t< wce, po d m g ie j  — chęć przystania do kra  
(u pozdrowień na pocztówce z obcym zna- 
czk em pocztowym — co pow inno  p rzew a­
żyć?

D obry obywatel k ra ju  nie będzie się dłu 
|c  zas tanaw ia ł  pad  odpowiedzią

Bez trosk, bez k łopotów  1 z czvsfvm su 
tn eniem spędzi tegoroczny u r lop  w Polsce.

Po zgonie ks. suferintendenta Jastrzęb ieg o

Do życiorysu ś p. ks. M. Jastrzębskie­
go należy dorzucić przypomnienie o jego 
patriotycznym stanowisku, jakie zajmował 
w czasie swoich rzędów duszpasiersk ch. 
W  1905 r. polecił wmurować złocone na­
pisy w języku polskim r.a kościele przy ul. 
Zawainej „Pokój Wam" i „Dajcie cześć 
Panu". Napisy łe zdjęte zostały swego 
czasu przez władze zaborcze na rozkaz 
Murawiewa Wieszatela, Mimo zakazu rzą 
du rosyjskiego ks. M. Jastrzęoski w 
czasie rzędów rosj jskich stale prowadził 
Korespondencję  z parafiami i sironami po 
polsku, tak samo prowadził ki ęg! ludno

ści w języku polskim, za co spotykały go  
często kary grzywny ze strony zaborczej 
administracji. W czasach okupacji niemie­
ckiej we własnym mieszkaniu ukrył przed 
rekwizycję olbrzvmi historyczny świecznik 
metalowy, zdobyty przez wojska polskie 
1611 r. w Smoleńsku i darowany p>-zez Ra­
dziwiłła Kościołowi Ewang.-Ref. Dziś len 
świecznik zdobi nowa świątynię, wznie- 
sionę w r. 1835.

Zmarły odkupił od antykwarza 8 sta­
rych portretów królów polskich pędzla 
Smuglewicza z 1322 r. i 1 obiaz pędzla 
Verneia. — Przed śmiercę polecił duro 
wać je Uniwersytetowi Wileńskiemu, co 
rodzina wykonała.

W zwięzku ze zgonem ś, p ks M 
Jastrzębskiego do  Konsystorza Ewange­
licko-Reformowanego w Wilnie nadeszły 
liczne depesze kondulencyjne m im. 1) od 
buperimtendentć. Genaralnego ks. Bursze- 
go z Warszawy, 2) od dziekana Wydziału 
Teologii Ewangelickiej ks orof. Michejdy, 
3) Konsystorza Augsburskiego w Warsza 
wie, 4) od Metropolity Dionizego, 5) od 
Konsysforza Ewangelicko-Reformowanego 
w W arszawę, 6) od pana ministra s p r .  

zagranicznych Józefa Beka, 7) od Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego, 8) od pana wojewody 
wileńskiego (p'"mo kondolencyjne), 9) od 
wicemiirstra spraw wojskowych —  gen. 
Litwinowie z a, 10) od  generała Ohzyny- 
Wiłczyńskiego, aowodcy OK III, 11) od 
dyrektora Sokofowskieoo z MSZ, 12) od 
wszystkich parafian — parafij ew refor­
mowanych i orgamzacyj o-az rad para­
fialnych ew -ref. z całej Poiski,

Rada kościelna parafii wileńskiej za­
miast wieńca złożyła 100 złotych na 
„Chleb dzieciom' a o  dyspozycji „Kurje 
ra Wileńskiego".

rU-T-A* --- -----

Ewolucja szyldów
Przed laty 50 ciu rozpowszechnione były 

w Wilnie szyldy, w sposób plastyczny ilu­
stru jące  rodzaj  handlu  danego przeasiębm r- 
slwa. A więc nad sklepem z wyrobami tyto 
n: o wy mi widzieliśmy smagłego T u rk a  w tur 
banie  delektującego się dymem tytoni o- 
wym z długiej fajki.  Dookuła mego spoczy 
wzły pudełka  1 wyrobami Messaksudi Stam 
heli,  Szyszmar. i Duruncza  i in., zaopatru  
jp.cych palaczy w papierosy.

Nad sklepem spożywczym, zwanym  w 
owe czasy „kolonialnymi* widzieliśmy wyma 
lowaue na blasze: głowę cukru, wór z m ą­
ką, zwoje kiełbas, pudełka  z konserwami 
ltp.

F ryz jer  wywieszał na ścianie swego przed 
siębiorstwa obrazek rodzajow y treści nastę  
pu jącej : na krześle  siedzi jakiś elegant,  a 
nad owłosieniem jegc głowy m anipulu je  
grzebieniem I nożycami jakiś lokalny  „F:ga 

to".
Przed światową w ojną  jeszcze mr żna 

bvto na przedmieściach W ilna  spo tkać  tego 
rodzaju  reklamy.

Gdy wkroczyły do miasta  wojska n*e- 
mleckie, część w taścc ie l i  p rzedsiębiors tw  
samorzutnie,  nie czekając  naw et na  odnoś 
nv nakaz władz, przesłoniło swoje s ta re  szył 
dy nowymi z tekstem niemieckim. Nowe 
szyldy, Jako czasowe, byłv w ykonane  na 
płótnie. Nie warto wszak było obstaiowy- 
wać coś fundamenta lnego.  , W szak  N enicy 
dłużej trzech miesięcy w  Wilnie nie zaba 
wią" — lak głosił vox populi.

I ścianv domów pcikryły się bielą płói en 
ną na  k tó re j  czarną  fa rbą  svvpisywano naz 
\vą f irm y I nazwisko właściciela.

* * *
Pom imo przewidywań, p iowizorycznc 

szyldy z a n r a s t  trzech miesięcy „ozdabia ły" 
ś< 'any  kamienic  około 3 lat.

Wreszcie W ilno zostało zajęte przez w o j­
ska polskie. Znów rozpuczyna się przema- 
I jw yw anie  szyldów. Lecz tym razem za ma 
teriał już służy blacha. Po  niepewnościacli 
wojny życie wreszcie wraca do norm alnego 
stanu. Handel się rozwija.  P o w s ta ją  nowe 
sklepy, a wraz z nitr.i „n iezbędne" szyldy.

K u r i e r  S j t o r t o w y

Albritton skoczy! mtr. 3 cm.
W  Minneapolis odbyły się zawody lekko 

a tletyczne o m is trzostwa szkół wyższych 
Stanów Zjednoczonych. W ynik i  n o tu je m y  

100 y — Ellerber.  Talley 1 Bon Johnson 
— wszyscy po 9,7 sek.

220 y — Robinson 21,3 sek.
440 y —  Ray Mallott 46,8 sek.
8S0 y— John  W o o d ru ff  1:50 3 min.

1 mila — Louis Zam perin i  4:0d3 ni'n. 
220 y  płotki —  W olcott  23,3 sek.
Kula — Hackney 15,76 mtr.
120 y płotki —  W olcott  14,1 sek.
Dysk —  Zagar 49,49 mtr.
Oszczep — Vikmanio 65,57 mtr.
W zwyż — Albritton 2,03 cmt.
Tyczka — Day 430 cmt

CSIK (wbity
W Budapeszcie odbyły się ZuWodv pły­

wackie w k o nkurencj i  k ra jow ej,  sensacją  
k*órych bj la po rażka  m is trza  olimpijskie 
go Csika.

W  biegu na 200 m dowolnym  Csik za- 
ju dojiiero czwarte  miejsce. Zwyciężył Grof 

2:18 min, 2) Kórósi 2:\8.6 min, 3) 7ol_vo 
tni 2 19,8 min i wreszcie 4 proc. Csik — 
< 20 m,n.

Z innych wyn ków notu jem y:
100 ni k lasycznym  — Engel 1:23 4 min, 
100 m grzbie towym  — Galamboks 1:16.2

mu,
1500 m dowolnym  — Grof 2>.:10 min,
W  zawodach tych s ta r tow ały  pływaczki 

duńskie, zwyciężając  we w s z y s t k i c h  k o n k u ­
rencjach:

200 m grzb ie tow ym  — IIveger 2:52,4 
n rn ,

200 m klasycznym  — Soorenson 3:11,4 
ro.,n

100 m dowolnym — Hveger 1:07,6 n. n.
W  meczu piłki wodnej  Budapeszt poko 

nal P ragę  7:0.

1 znów, jak przed wojną, ściany śród 
miejskich kamienic, szczególnie w dzielnicy 
handlow ej miasta, gęsto oblepione są  szyi 
d: mi. Jeno wyszły już z mody dawne szyldy 
„ ilustrowane" .  Czasem jeszcze gdr.e  — nieg 
dzic widnieje na szyldzie rozdziawiona lwia 
paszcza, co ma oznaczać, że pod n ią  znaj 
dnje się sklep futrzarski.

I zaczyna się sui generis orgia szyldc-wt 
Zabytkowe kamienice  zasłonięte są całkowi 
cie re n l jm am i  Lewinów, Norów, Szczybu 
kow z uszczerbkiem dla walorów architek 
tonicznych domów, nie mów.ąc już o zasla 
r.ianiu często bardzo  c iekawej ornamentyki .

* * *
Prasa  wielokrotnie  nawoływała  odn .ś-  

ne czynniki do uregulowania  sp raw y  szyi 
dów. Przez szereg lat był to głos w oła ją ­
cego na puszczy. Dop.ero w bież. miesiącu 
zmuszono właścicieli sklepów na zabytko­
wych ulicach do usunięcia szkaradzeóstwa. 
Skrzętnie  zalepiane są dz iury  w m urze  po- 
t  istałe po dawnych szyldach, na ścianach 
nkazu ja  się napisy  z n ak ładanych  liter.  Zc 
względów oszczędnościowych naieży tekst 
oc ran i-zy ć  do minimum. I ecz s ta re  p rzy ­
zwyczajenie bierze góre. Właścic iel sklepu 
nie może jeszcze pogodzić się z myślą źe 
djbrz 'e  u rządzona  wystawa okienna  znacz 
i r e  lepszym jest środkiem rek lam y od gi rfo 
niańskiego szyldu. Dookoła nap isu  n a k ła d a ­
nego pow s ta ją  dodatkowo teksty uzupełnia 
jaoe, w ym alow ana  koszlawymi literami nie 

p ra w n ą  ręką  taniego rzemieślnika.
Nie obchodzi się b“z przysłowiowej lyż 

ki dziegciu.
W a i to b y  wejrzeć również 1 w tę spra  

>vę i przepuszczać przez odpow iednią  cen 
zurę  tekst nan isów  szyldowych — jeżeli l»źy 
nam  na  sercu estetyczny wygląd miasta.

Y.f

m Qf
Makieta pomnika Adama Mickiewicza 

je** obecnie uriawiana na ul. Mickiewicza 
u wylotu ul. Ofiarnej. W  zw:ązku z tymi 
robotami na odcinku asraltowym u!. Mic- 
kiew cio wstrzymany został ruch kołowy.

200 l a io d n i k ó y  XI M ę d i y ^ i c d o -  
we^o R-iida n*d j e r  N*fcc*

Autoimobilklub Polski powierzył  W ileń­
skiemu Automobilklubowi o i g a n u a c j ę  prze 
jazdu  przez Wiino zaw odników  XI Między 
narodowego Raidu A. P., oraz  przyjęcie za­
wodników we wsi Kupa n. jcz. Narocz.

Zawodni (70 maszyn, około dwustu osób, 
v tym większa część zawodników zagranicz 
rycli) p rze jadą  przez W ilno między godz. 
l l  — 13 w dniu 25 czerwca 1038 r. na s tę ­
p u jącą  trasą  Wilcza Łapa, ul. Dolircj Rady, 
I i gi-oniów, Whók.-i oPhu lanka ,  Trocka, Do 
n in iknńska,  Świętojańska, Zanikowa, Plac 
Katedra lny,  Arsenalskn Kościuszki, Hulen 
ciernia, Krzywe Kolo, Potocka.

S tar t  zaw odników  z n. jez. Narocz nastą 
p dnia 26 czerwca br. o godz. 2.30. Trasa: 
M( lodcczno, Nieśwież, Bielsk, Kalużyn, 
W arszawa.

Zarząd W ileńskiego Automobilklubu wy- 
1 . ii i I spec ja lną  Komisję do zorganizowania  
i przyjęcia zaw odników  z p. Prezesem W. 
Łuczyńskim na  czele.

Drugi p?płs Konserw*- 
torium Muzycznego

N iedz ie lny  p o r a n e k  o p e r o w y  w 
Sali T e a t r u  M ie jsk iego  n a  P o h u la n c e  
z a p o z n a ł  z w y n ik a m i  p r a e y  k lasy  
p ro fe s o ró w  A d a m a  L u d w ig a  i W a n d y  
i l e n d r ic h .  U w s tę p u  p o d k r e ś l i ć  t r z e ­
b a  n o w o ść  tego  k o n c e r tu ,  P o  raz  
p ie rw sz y  K o n s e r w a to r iu m  d a ło  w y ­
ją tk i  z d w ó c h  o p e r  w  o p r a w ie  sccn icz  
nej, p r e z e n tu ją c  u c z n ió w  n a  tle  d e k o  
rac j i ,  w k o s t i u m a c h  i c h a r a k t e r y z a ­
cji, a  w ięc  n ie  ty lk o  w ro li  ś p ie w a ­
ków , a le  ró w n o c z e śn ie  też a k to ró w  
Nie sp o só b  n ie  p r z y k la s n ą ć  te m u  p o ­
m y sło w i ,  k tó r y  je s t  n ie z a w o d n y m  
s p r a w d z ia n e m  u z d o ln ie ń  w y c h o w a n ­
ków , a z a ra z e m  p r z y je m n y m  hodź- 
ccm do  da lsze j  ich p r a c y  Ż a ło w a ć  je  
d y n ie  w y p a d a ,  iż do  pe łn i  e f e k tó w  za 
b r a k ło  je d n e g o  n ie z m ;e rn ie  w ażnego  
s k ła d n ik a ,  j a k im  je s t  o rk ie s t ra .  Z a ­
m ias t  je j  a k o m p a n io w a ła  na  fo r te p ia  
nie n rof.  W a n d a  H e n d r ie h

P e w n y m  w y ją tk ie m  h y ła  scena  z 
a k tu  I z n a n e j  o p e r y  T h o m a s a  „M ig­
non'*. W y k o n a w c a m i  je j  byli J a d w i ­
ga L n g n n ó w n a  i R o b e r t  S auk .  Ucze- 
•oca L a g u n ó w n n  hyła  b o d a j ż e  je d y n ą  
/  p o ś ró d  w c z o ra js z y c h  d e b iu ta n tó w  
f o r a  m ia ła  już  do  c z y n ie n ia  / e  sce­
na .M im o p e w n e g o  o n ie śm ie len ia  wy 
szła ze sw e j  ro li  w ty m  p r o g r a m ie  zu 
pełn ie  p o p r a w n ie ,  ac z k o lw ie k  m oże 
je s teśm y p rz y z w y c z a je n i  do  h a rd z ie j  
l i ryeznego  u jęc ia  te j  roli. D o t r  vnry- 
wał je j  k r o k u  R o b e r t  S au k ,  w - k o r u -  
jąc  sw ą  p a r t i ę  z o d p o w ie d n im  z rozu  
m ie n ie m  n ra c e  m u zyczne j .

P o z a te m  u s ły sze l iśm y  d w a  w y ją t ­
k i z „ F a u s t a 11 G o n n o d a :  p r o lo g  i sce 
t;ę w og r odzie  M a łg o rza ty .  P o o u la r n e  
te f ra g m e n ty ,  n ie z m ie rn ie  o d p o w ie ­
d z ia ln e  p o d  w zg lę d em  t ru d n o ś c i  w y ­
k o n a n ia ,  z a p o z n a ły  n a s  z :n n y m i  jesz 
cze. n e z n .a m i  F a u s te m  b y ł  Tł^n^yk 
S ck o liń sk i .  N iez a n rz e c z e n ic  zdo lny  
len śp ie w a k  m a  głos  k t ó w  osiąga 
uajIeos7e  e f e k ty  p rz v  pełn i b r z m i e ­
nia T r u d n a  jego p a r t i a  w y m a g a ją c a  
du że j  d o jrza ło śc i ,  w y k o n a n a  b v ła  nad  
s p o d z ie w a n ie  d o b rz e  M efis to fe le ; cm 
bvł ucz. F d w n r d  R o m a n o w s k i .  W y ­
w iąz a ł  się on zc sw ej  ro li  na  ty m  po 
z iem ie  co i Nokoliiiski. W  d r o b n e j  ról 
co M arty ,  k tó r ą  w k o n a ł a  o rz  F lek  
to ro w ic*  - G rą d k o w s k a .  g łów ny  n a ­
cisk  z n a t u r y  rzeczy  o a d ł  na  m o m e n t  
a k to rs k i .  W  roli S ib la w y s t ą r i ł a  p o ­
raź  d n tg i  ? n g u n ó w n a  ze sw o b o d ą  ru  
' .za jąc  się w te j roli m esk ie i .  pow ie  
r / o n e j  p rz e n o śn ie  k o b ie c ie  do w y k o  
u śn ia .  M a łgo rza tą  bv ła  ucz. W e r n r i  
ka H erm arrów nn .  T r u d n a  ta rola w y  
n ag a  n ie z m ie rn ie  d u ż e i  e i ę tk o ś c 5 ak 
to r s k ie j  i- śn iew aezc i .  M łoda w ” kn- 
n a w c z y n i  dała  tu  rze te ln e  u jec ie  zgod 
ne z je j  m oż liw ośc iam i .

A ocena  o j ó l n a ?  Nie ty lko  n o ­
w ość  p o m y s łu  z a s łu g u je  na u zn a n ie .  
Na w y s ta w io n y c h  f r a g m e n ta c h  zn a ć  
d u ży  w k ła d  p r ą c y  śp ie w a c z e j  i r e ż y ­
se rsk ie j :  o s iągn ięc ia  są c a łk ie m  oczv  
w iste  Jeśli  m ło d o c ia n y c h  ś p ie w a k ó w  
ce ch u je  jeszcze p ic ś rp ia ło ść  r u c h ó w  
na. scenie ,  b r a k  sw o b o d y  a r ty s t y c z ­
nej,  k tó r a  je s t  c e c h ą  d o jr z a ło ść  , to 
znać  już u n ic h  z ro z u m ie n ie  d la  w a ­
r u n k ó w  śp ie w u  scen icznego ,  jest już 
łą cz en ie  f r a z y  m u z y c z n e j  z e k s p re s ją  
a k to r s k ą .  I to  w łaśn ie  p o zw a la  oce 
n ić  d o d a tn io  n ie d z ie ln ą  p r ó b ę  o p e ro  
w ego p rz e d s ta w ie n ia .  h h k .
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Czeski  k a w s le rz y s ta  p o p i s u j e  się  p i e r w ­
szorzędnej  „ d i y g  l o w k ę " .  
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ż a r t  n a  s t r o n ieŝpip mkaanu®
i L t

Specjalnie n ie  um aw ia l iśm y  się. Skąoie...  
Ale” z okazji  jak ie jś  m iejskiej  uroczystości 
!en i ów przyjechał,  aby  być j e j  uczestni­
kiem.

Tem m ożna  wytłumaczyć, że w Kawiar­
ni u j rza łem  trzech kolegów z jednego i te 
go samego gimnazjum, z jednej  m atu ry  — 
zaciekle dyskutujących,  wspólnie  pijących 
hc:ł>atę.

Żywo podskoczyłem ku nim
Ja k  się macie?
—  A ty?
—  Kopa lat 11/
—  Kiedyśmy to m atu rę  sk łada ł  ?
W ślad  za obliczaniami pobiegio wspomł

nanie  koiegow, koleżanek belfrów, w yda­
rzeń.

—  A pamiętasz?
—  Nie pamiętam...
—  To p rzy p o m n ę  ci pokrótce.. .
Dom inowało  rozm yślan ie  n ad  tym, czym

kto chciał  być, jak ie  n a d z ^ je  rokował,  co 
mu p rzepow iadano  i —  czym w rzcczywi 
stości został

—  P rzy p o m .nacie F erd ita?
— Czemu nie?!!l Przez cały czas gimna 

? mm bvł wzorem uczciwości..
—  Nigdy rtłe kłamał!
—  Zawsze szczeryr
—  B-zydził  się m achers tw em -
— Nauczvcie 'owie twierdziK, że losta-  

n:e rona jmniej jak im ś głosicielem p raw d y  — 
dodałem.

— I patrzcie, jak  sobie  życie z ludzi drwi. 
przewidywania  n iweczy—

—  Bo co?
Dziennikarzem  zo«tał- Mało tego: zaan 

gnżowat s>ę naw et w  szczep.cniu  jakichś 
idei...

Pok iw aliśm y p o n u ro  clow-ami.
—  A Wandeczka...  — jx>djął Fi*ip — 

szczupła, zgrabna jak  f igurynka  brunetka.. .
— I przy tem  taka  anielska,  łagodna^ ro 

haczkowi na jm nie jszem u  p rzykrośc i  nie u- 
niia łaby wyrządzić...

— Właśnie,  właśnie — opanow yw ał na 
■ ze gadanie  Filip — najm ni» iszem u stwo­
rzonku  przykrości nie um ia łaby  wyrządzić,  
i  zamąż wyszła, wielkiemi s tworzeniu 
p rzykrość  eodz.eń wyrządza...
3 — Że też tak — patrzcie-no„.

—  Toś ty Zygmusiu — zwróciłem się 
do siedzącego obok kolegi — uczył nas  ży 
e.a społecznego, tyś lubił  reorganizować 
wszystko, tw o ją  dewizą były słowa „dalej  
i posad bryło  św ia ta" ,  tyś by ł  naszym  orca 
nizatorem, in ic ja tywą,  energią, sądzę, że i 
teraz.

— Cdzietam — westchnął Zygmuś — 
sklep spożywczy prowadzę ,  specja lność- s t r  
k owcze i rzodkiewki.. .

—  Łatwo chyba da je  ci się t o 9
—  Przeciwnie! Żeby nie żona™.
i— Ożeniłeś się?
—  Tak, dużą gotowkę mi w posagu wnio 

kła to nas teraz  ra tu je!
P rzede  m ną  siedział  tęgi zdrowy chłop, 

w swoim czasie w e inm azjum  najlepszy  spor 
towicc ,na lekc jach innych  niż g imnastyki 
za tum ana  z nigdy nie s łabnącym  powedze 
niem uchodził  . Teraz  opowiadał:

— Jestem prezesem Ligi In lelektualis tów. 
W  k ra iu  i z ag ran irą  pracujemy...

Zewnętrznie  jednai- nie zmienił  się. Po- 
ćpwn ;m i wyglądał  na  cz ło t . ieka  w kwit 
nącym stanie  sił fizycznych. A jednak.. .

—  Tak. tak  — wzdychaliśmy —  p ro ro ­
kiem być niełatwo, ot„ 1 co do  nas,  prze 
powiędnie, p rzew idyw ania  wzięły w łeb.

—  Niezupełnie — k toś zaoponował.
— Naprzyklad?
—  Zapomnieliście o  Tcosra... Śpiochem 

był, W ie m ,  wygodnisiem, lu b o w a ł  s ię  w męt 
ne j  frazeolugli . .. wszyscy twierdzili ,  że nie 
będzie z niego k*aj mleć pożytku...

—  I co?
—  Isto tn ie  sprawdziło  się: zosta ł  dygni­

tarzem Iwiir

Odoowiedzi Redakcji:
Z. „O Czechu" nie do d ruku .  W iersz  jest 

r  eudoiny.

5G R o p eó i  I przemysłowców 
chce Jecfcsd do i l t f y

Jek dotychczas z teronu Wiieńszczyzny 
d o  Lifwy wybiera się w sprawach handlo­
wych około 50 przemysłowców i kupców.

Przed kilku dniami z Wilna wysłano 
pierwsze transporty łowafów O becrio  są 
przygotowywane zamówienia większej
ilości beczel do  masła.

Przemysłowcy białor-łoccy wyeksoe. 
diowcli trzy transporty ubrań i materiałów 
tańszych

FgzeHucje zmalały 
woły wy pc^gtkowe wzrosły

W roku bieżącym W e ń s k u  Izba Skar­
bowa osiągnęła lepsze wyniki w pt/wów  
kascvyych za podatki.

Wykazy porównawcze świadczą, iż po 
prawa ła datu je  się już od drugiego kwaf 
talu ro-

Przede wszystkim zmniejszyła się licz­
ba egzekucji azięki ułafy.iemi' płatrikom 
w spłatach należności. Ilość egzekucji w 
porównaniu z latam, poprzedn.mi zmalała 
o blisko 40 proc. Podatki nałomiasf 
wzrosły o 35 proc;.
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W torek

Dziś: Alojzę.o Gonzagi 
Jutro: Paulina, Flawiusza

Wschód słońca — g. 2 m. 45 
ZachóJ słońca — g. 7 m, 66

?p ostrzeżenia Z ak ład u  M eteorologii USB 
w W ilnie z dn. 20. VI. 1938 r.

Ciśnienie 760 
Temperatura śiednia -(- l6  
Temperatura najwyższa -j- 22 
Temperatura najniższa -j- 11 
O pad  ślad 
.Wiatr: płJn.-zach.
Tendencja barom ■ lekk. wzrost 
Uwaga: pogodnie.

m o w o g r Oo z  lift
—  Zm iana na stanow isku Preze­

sa Zarządu Okręgu Ligi Morskiej i 
kolon ia ln ej Ziemi Nowogródzkiej. —
Na m ie jsc e  N acz W y d z .  Sam. m g r a  
C e le s tyna  G ala s iew icza ,  k tó r y  o d ­
szed ł  do  B rześc ia ,  P re z e s e m  Z a r z ą d u  
O k r .  L ig i  M o rsk ie j  i K olon ia lne]  Zie 
m i  N o w o g ró d z k ie j  zo s ta ł  w y b ra n y  
i r  A dam  P ia se ck i ,  dy r .  I z b y  S k a r b o  
w e j  w N o w o g ró d k u  i by ły  d łu g o le tn ,  
p rez es  z a rz ą d u  O rk .  L M i K w Bia 
ły m s to k u

—  S. p. apl. adw. Czerniawski Borys — 
Jak  już donosiliśmy 12 bm. u tonął  podczas 
kąpieli w rzece pod Mołczadzią apl, adw. 
Czerniawski Borys. Pogrzeb odbyt się dnia 
następnego w Mołczadzi z udziałem przed- 
i lawicieli  pa lestry  nowogródzkiej.  Nad gro- 
Ł m żegnat zmarłego w serdecznych sło ­
wach adw. Szarejko. W  ub. zaś niedz elę 
odbyło się w Nowogródku w cerkwi żałob 
n -  nabożeństwo, w k tó ry m  udział wzięli ' 
prezes Sądu O k s  Muraszko, p ro k u ra to r  S.
0  Jacuński,  sędziowie, adwokaci  i liczne 
rzesze p rz ed s ta w :cieii społeczeństwa now o­
gródzkiego. Obecny był także ojciec zmarłe  
go, emeryt,  kole ja rz  k tó rem u  prezes Sądu 
zJoży ł wyrazy współczucia.

Ś. p. Borys Czerniawski był tak  wśród 
kolegów jak  i zwierzchników bardzo  lubią 
n r m  i cenionym w sp d p ra ro w n ik iem  i p raw  
n kiem. To też wiadomość o jego zgonie 
wywołała w mieście p rzygnębiające  wraze- 
•l e

• W ypadek  jest tym bardzie j  sm utny  i za 
s tanaw ia jący ,  że nie jest odosobniony. Ileż 
t bowiem rok rocznie ginie w nurtach  wc 
1y młodych, pełnych zapału  i 'wdziei  ludzi, 
■Jo po c ężkich trudach  zdobyli nareszcie dv 
pir.m jakieś stanowisko, ale nie nauczyli 
się zwykłej  sztuki p ływania .  Jak  wiadomo, 
w ub roku zm arł  w podobnych  okoliczno 
ściach ś. p m łody sędzia Sądu Grodzkiego 
w Now ogródku  Węchało.

— Rynek został przeniesiony. Zarzad 
Miejski rozp lakatow ał  ogtpszeuie, że z dn. 
20 czerwca br. postó j  fu rm anek  przeniesio  
ny  został z Ry nku na plac targowicy przy 
ni. Koorelirk iej ,  zaś targowisko bydlęce prze  
n esione zostało na wydzierżwduny plac przy 
cl. Siennej.

L l O Z K  A
—  Walny Zjazd O bw odowy w Lidzie.

12 czerwca rb odbył się w Lidzie Walny 
Zjazd Obwodowy L. M. K., istniejące na 
le ren .e  pow. ndzkiego.

Zjazd uchwalił jednogłośnie wysiać 
lisły z p o d z :ękowan em do  b. Prezesa 
Okręgu L. M. K. p, Nacz. C. Galasiswi- 
cza za owocną wsoólpracą o^az do. no ­
w ego Pana Prezesa Okręgu L M. K. Dra 
Piaseck.ego z zapewnieniem o dalszej 
wytężonej pracy na polu krzewienia dei
1 postulatów głoszonych przez Ligę Mor­
ską i Kolonialną.

Dłuższy referat o aktualnych najbar­
dziej palących zagadnieniach wygtosił 
de lega t  Zarządu Okręgu Mgr Józef S'e- 
mek, podkreślając problem Kolonialny i 
Funduszu Obrony Morskiej.

Imponująco przedstawia się sprawo­
zdanie O bw odu L. M. K. w Lidzie z dzia­
łalności w roku ubiegłym. O bw ód ten pod 
względem rozrostu i prężności organiza­
cyjnej zajmuje obecnie pierwsze miejsce 
w woj. nowogródzkim. Liczy 1621 człon­
ków, zgrupowanych w 27 Odctz ałach 
L. M. K. Przez okres trzech pierwszych 
nresięcy w roku 1938 pobafił zebrać w 
ramach powszechnej zbiórki Funduszu 
Obrony Morskiej na budc wę ścigacza za 
cłz"w:ającą sumę —  dwa tysiące pięćset 
złotych. Preliminarz budżetowy na rok 
1938 uchwalono w wysokości 12.300 zł.

Na Zjeidzie zawiązaro Komitet Ho­
norowy i Wykonawczy „Dni Morza", któ­
re w tym roku na łerenie miasta i p o w a ­
łu lidzkiego zapowiadają się wsparraie 
I u-oczyście

Zjazd uchwali! przez aklamację w /ra­
zić podziękowanie za o ta m a  i owocną 
pracę ustępuiacemu Zarządowi z p. Sę­
dzią Wincenlym Popkowskim —  Preie 
sem, pp.: Izajaszem Kuczyńskim i kpf. Al­
fredem Kruczyńskim —  Wiceprezesami na 
cze!e.

Nowe władze O bw odu L M K. po- 
zcsiatv bez w ekszych zmian.

BARANOWICKA
—  Otwarcie I poświęcenie nowej 

świetlicy Robotniczego Instytutu Kultury 
i Oświaty Im. Żeromskiego. 19.VI br., o
godz. 2 pp dokonano w Baranowiczach 
przy ul. Ogrodowej 1 w obecności przed 
stawicieli władz i członków organizacji 
otwarcia i poświęcenia nowej świetlcy 
RIO i K.

—  Swięro pieśni w Ostrowlu. Stara­
niem gminnego komitetu w Ostrowiu pow. 
barariowickieigo w związku ze świętem 
PW ; WF odbyły się następujące uroczy­
stości: o godz. 7 strzelanie z broni mało­
kalibrowej, o godz. 11,30 zbiórka na pla­
cu rynkowym młodzieży szkolnej i orga- 
n:zacji spo'ecznych, gdzie odprawionym 
zostało uroczyste nabożeństwo. Następnie
0 godz, 13.30 odbyło  się „Święto Pieśni", 
na k 'óre złożyły się popisy chórów szkol­
nych i młodzieżowych, urozmaicane 
przez tańce ludowe Wreszc;e o godz, 15 
młodzież wzięła udział w zawodach lek­
koatletycznych po zakończeniu których, 
wójł gm Ostrów Orzechowski wygłosił 
do  zawodników okoliczność,owe przemó 
w en ia  i rozdał nagrody.

W  uroczystościach wzięło udział oko­
ło 1000 osób.

— RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG. IR bm. 
na forze wileńskim w pobliżu stacji Bara- 
ncwicze maszynista, prowadzący Dochc 
pośpieszny w kierunku Wilna, zauważył 
m łodą dziewczynę, która rzuciła się pod 
pociąg. Zanim zdołał pociąg zatrzymać, 
nieszczęśliwa została przepołow iona. Na 
mieftce wypadku przybyła natychmiast 
połicja i w ładze śledcze, gazie ustaioro , 
Iż desperafką była Łukaszewiczówna Talsa 
lał 18, zam przy ul. W ojewódzkiej. Od 
dłuższeqo ciasu zdradzała ona niechęć 
do życia I nosiła się z zamiarem p o p e ł­
nienia samobójstwa z pow odu choroby 
św. W alentego

—  SPŁOSZONY KON POTŁUKŁ GO 
SP0DYNIĘ I ROWERZYSTĘ, Na ulicy Szo­
sowej w Baranowiczach, spłoszył się koń 
przejeżdżającego auła w ięziennego
1 w padł z wozem ao  rowu. Siedząca na 
wozie Barłosz Marla ze wsi Kłąplki, gm. 
Wolna, trafiła pod  wóz i doznała ogól. 
nvch obrażeń ciała, tak że musiano o d ­
wieźć ją ao  szpitala w baranowiczach. 
Poza tym został również uderzony dysz­
lem przejeżdżający na rowerze Pelc Ste­
fan, który doznał lekkich obrażeń ciała.

Kolektura loterii 
Kla*ov?ei

Nowogródek. Pilsudsk ego  45, tel. 127 
poleca L O S Y  do 1 klasy 42 Loterii. 
Zlecenia zamiejscowa załatw pocztą

MIEŚW1ESKA
— Wystawa uczniowska. N ieśw ies lde  

żeńskie  gimnazjum krawieckie im. Mar­
szałka Edwarda Rydza Ś m .g łe g o  przy 
kiasztotze  pp. B enedyktyn ek  u r z ą d z ło  
w y sta w ę  prac uczen ie  W ystaw a c !e szy  s:ę 
dużym p o w o d z e n ie m

—  A parat kinowy w szkole w Leono 
wieżach. Wójt gminy fańskiej, Adam G :- 
lewski zakupił aparat kinowy, który prze­
kazał szkole powszechnej w teonowi- 
czach. Kierownik szkoły Lipiński Józef 
podjął się wyświetlania obra/ów  w oko­
licznych wioskach, pozbawionych możno­
ści oglądania filmów.

— ROWERZYSTA POD SAMOCHO­
DEM. K.oszkln Aleksander, lał 15, miesz­
kaniec Nieświeża jadąc szosą horodziel- 
ską na rowerze w padł p o J  samochód p ro­
wadzony przez Umlasiowsklego W itolda, 
zam. w Warszawie. Ciężko poranionego 
chłopca Umlasłowski przewiózł do  szpi­
tala samochodem Przyczyna wypadku —  
nieostrożna jazda chłopca i nieprzepiso­
we trzymanie się strony drogi

— SKOCZYŁ Z MOSTU DO JEZIORA 
RADZIWIŁŁOWSKIEGO. Z mostu na grob. 
II jeziora radziwiłłowskiego rzucił się do 
wody w celu samobójczym mieszkaniec 
Nieświeża Sztajnberg. W ypadkowi temu 
przyglądaty się z grobli tłumy ludzi, I mi­
mo, że przy moście znajduje się łódka, 
nikł nie posp 'eszył tonącemu z pomocą. 
Na alarm wszczęły na terenie koszar przez 
żonę jednego  z podoficerów  rzuciło się 
bez namysłu na ratunek dwóch podofi­
cerów: Polikarp Piotrowski I Ignacy Ko­
morek, którzy z największej g łębi w od 
ległoścl 150 mtr od brzegu wyciągnę!! 
nieprzytom nego już Szfajnberga. Przenie­
sione do pułkowej izby chorych, po za­
stosowaniu środków ratowniczych przez 
lekarza pułkow ego, Szfajnberga z trudem 
przywrócone do życia.

SZC UCZYŃSKA
— Nowa świetlic9 Rodziny Pohcyjne|.

Dzięki wysiłkom Rodziny Policyjnej przy 
współudzials miejscowego społeczeństwa 
w dniu 15 bm. odbyło  się w Zołudku 
uroczyste poświęcenie świetlicy policyj­
nej,

Wielka konferencja gospod. Nowogródczyzny
odbędzie się r e  WiZiśriu 1938 r.

Jak słychać, termin wielkich narad go­
spodarczych Nowogródczyzny, które mia­
ły się odbyć w Baranowiczach w po łow :e

i'pca br,, zostały przesunięte na wrzos:eń 
1938 r. z powodu okresu wakacyjnego

Zakończenie roku szkolnego na wsi
Dzisiaj, gdy dzieci wiejskie opuszczą 

swą szkołę z „cenzurkami" w ręisu, należy 
im się chwila uwayi.

Obserwując szkolnictwo powszechne 
od zaran a naszej niepodleg'oścl, z du­
mą stwierdzić trzeba, że rozwija się ono 
z każc*ym rokiem dość pomyślnie, obej- 
mu,ąc przy tym dziedziny wciąż nowe, 
,ak: sport, turystykę, rad;o ud., które sta­
nowią dzisiaj w świacie czynnik pierwszo­
rzędnej wagi.

Rówr.iez rozpowszechnione czytelnie! 
wo (choc aż w niedostatecznym jeszcze 
stupriu) książek i różnych czasopism na 
wsi należy zawdzięczać wyłącznie szkole 
dzisiejszej, słowem —  pomimo ciężkich 
jeij warunków lokalowych (lokalnych też) 
i zaopafrzen-owych w inwentarz szkolny, 
o,az poinoce naukowe —  robi się wszyst­
ko, by iść wc:ąż na przód z duchem czasu.

W  ciężkim tym łrudzie obok. dziecka 
wiej skiego idzie „ramię przy ramieniu" 
ego wychowawca —  nauczyciel, o kłó- 

rym można -zec krótko, że dotychczas —  
dobrze się zasłużył Ojczyźnie,

Na zjeździe delega tów  ZNP w sa!! 
Śniadeckich USP w r. 1924 ówczesny in­
spektor armii Śmigfy Rydz rzekł m. in.: 
„O d was, panowie, zależy jakość rekruta".

Wymowna fe słowa dzisiejszego Na. 
czelnego Wodza g łęboko wryły się w pa 
mięć i duszę polskiego nauczycela, pra­
cującego na Ziemi Wileńskiej.

Dziecko, nauczyciel i żołnierz —  ło 
nasza duma narodowa, dająca gwarancię 
obronności państwa. Podkreślm *o zwła­
szcza w dobie  dzisiejszej, kiedy zagad- 
n ierie  obronności kraju rośnie z każdym 
niemal dmem, zresztą —  nie iylko u nas,

lecz na całym świecie.
I gdypy te trzy elemerby: dziecko,

nauczyciel i zoinierz były instytucjami — 
można byio by je zaliczyć wówczas do  
rzędu —  wyższej użyteczności w pań­
stwie.

Wróćmy jednak d o  tematu.
Dzisiaj dzieci wiejskie opuszczają szko 

łę i niejeden nauczyciel —  wychowawca 
rzeknie do nich:

Kochane dzieci! Wiem, że za chwilę 
na pożegnanie ze mną i ze szkolą zanu- 
c ice  ulubioną swą p eśń: „Upl/Wa szybko 
życie"..., zanim jednak to nastąpi —  zwra 
carr się w pie;wsiym rzędzie do tych, 
którzy kończą szkołę, żegnając się z nami 
na zawsze. Pamiętajcie, że to coście tu 
przez siedem lat słyszeli, p'ech służy na 
pożytek wam, rodzinie waszej i groma­
dzie, a przez to samo i całemu państwu.

Niech was Bóg ma w swej opiece!
*

Wędrując po kraju widziaiem sporą 
ilość budujących się gmachów szkolnych, 
które na jesion1 zostaną oddane  do 
uzylku.

Jest to  powód do wielkie! radości, że 
na Ziemi Wielkiego AAarszalka powstają 
cora.z to nowe strażnice polskiej kultury 
Jego Imienia

Niechaj więc rok szkolny 1937/38 koń. 
czy się dzisiaj jak najradośniej, niechaj 
rozDrzm iowa żywe słowo i pieśń matych 
serduszek po wioskach i borach.

Zanim zat» klasy opustoszeją —  życzy­
my wszystkim dzieciom i nauczycielstwu 
—  wesołych wakacyj!

Jan Hopko.

Wielki Lwów
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Ruch budowlany we Lwowie zatacza coraz szersze kręg. w zw.ązku z wykony­
waniem planu rozbudowy miasta, w granicach tzw. „Wielkiego Lwowa". O negaaj 
odbyło się poświęcenie nowego osiedla zbudowanego obok dworca Łyczaicow- 
sl ego, przez Towarzystwo Kredytowe Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. 
Os.edle liczy kilkadziesiąt nowoczesnych aomów, posiada własne ulice i iesf oc- 
łączbne z miastem wygodną Unią komunikacyjną. Na zdjęciu —  fragment osiedla

w dniu poświęcenia.

W  mafym lecz miło urządzonym loka­
lu zainstalowano 3 lampowy odbiornik ra­
diowy Na ścianacn zawieszono gustownie 
wykonane makatki, oraz godła  państwo­
we. Skromność sprzętów uzupesn :ały 
sw ym przepychem kw.aty

Aktu poświęcenia dokonał ks. M‘- 
chniewicz. Na poświęceniu świetlicy był 
starosta Wierzbicki.

Komet,da-nł powiatowy P. P. Drużba 
Jan podziękował łym wszystkim, którzy 
przyczynili się do  powstania świetlicy 
oraz licznie zebranym gościom za udział 
w uroczystości

Po części oficjalnej wspólna fotogra­
fia uwieczniła kilka miłych chwil, spędzo­
nych w serdecznym nastro,u

—  O ddział PCK. 18 bm. w Żoiudku 
został powoiany do , yci« Oddział Pol­
skiego Czerwonego Krzyża Na zebraniu 
organizacyjnym było obecnych 60 osób. 
Wybrano zarząd oddziału w następują­
cym składzie: prezes —  Czetweriyńska 
Roza, wiceprezes —  Stawińska Jadw:gó 
i dr Jelski Kazimierz, sekretarz —  Bazgie- 
rowa Irena, skarbnik — Sawicz Wincenty.

—  Posiedzenie Rady Powiatowej W
dniu 24 czerwca rb. odbędzie się posie­
dzenie Rady Powiatowej. Na porządku 
dziennym znajda się sp awy przyjęcia 
sprawozdania z wykonania budżetu  admi 
nistracyinego i Szpitala Powiatowego za 
rok 1937/38 uchwalenie budżetu  d o d a t­
kowego, oraz najbardziej paląca sprawa 
—  powołanie do  żvcia KKO.

W 1 U J S K A

—  W ielkie zapotrzeoow a nie na stola 
rzy. W związku z ostrymi zarządzeniami

zarządu miejskiego w sprawie uporząd­
kowania domów, pło tów  i budynków go­
spodarczych, wzrosło ogromnie zapotrze­
bowanie na siły fachowe do szalowania 
domów i malowaniu obejść na wskazane 
kolory.

Zosfa'i zatrudnieni nietylko mniej i 
więcej zdatni fachowcy z Wilejki, ale i 
ze wszystkich pobliskich wiosek,

—  Ofiarował 100 zł na akcję koszy­
karską. Jeden z obywateli Wilejki wręczył 
kierownikowi szkoiy koszykarskiej 100 zł, 
jiiko dar na wzmożenie akcji kos2t/kar- 
sk iej w powiecie, prosząc o zachowanie 
w tajemnicy nazwiska. Należy nadmien ć 
iż hojny ofiarodawca należy do ludz1 cięż
ko pracujących na skromne pobory.
*

POLESKA
—  Zmiany w Sądownictwie. Ostatnio 

do Sądu Oicręgowegc w Pińsku zostali 
przeniesieni sędziowie: p. Chojnowski z 
Baranowicz, p. Noniewicz z Kobrynla i p. 
Szczepkowski z Chełma.

Podana przez niekLóre gazety wiado­
mość o przeniesieniu pp. wiceprokuratora 
Pe.trusewicza i sędz. śf. Kuczyńskiego oka 
żale się orzewczesną.

— W ojewódzka Rada Łowiecka w Piń­
sku. 29 bm. w sali konferencyjnej Starost­
wa odbęaz ie  się posiedzenie W ojewódz­
kiej Rady Łowieckiej pod przewodnict­
wem łowczego wojewódzkieao ks Ka. ola 
Rcdziwiłła.

Przedmiotem obrad Rady będzie kwe­
stia urządzenia pawilonu myśliwskiego na 
III Jarmarku Poleskim,

Polemika
Nawiązując  do no tatk i  p. t. „Kto co wo 

' i1', umieszczonej w czw artkow ym  N-rze 
„Głosu Narodowego", dodam, że istnieją  
przeciwności nie tylko jakości i z am ask o ­
wali, lecz także i walczący, k o n k re tn ą  bro 
n.ą z k o n k re tn y m  wrogiem onok takich, któ 
rych ciosy t ra f ia ją  w próżnię . Ponieważ p 
W ac ław  Olszewski,  a u to r  powyższej no ta t  
ki, z racj i  a r ty k u łu  mego p. t. „Rozm owa o 
teatrze* (Kurjer  Wileński*, z dnia  8 czerw­
ca 1938 r.) s tawia  mi zarzu ty  nierzeczowe i 
m eodpow iadające  temu, co nap isałam , poma 
w!a jąc  mię np  o ob ronę  wderszy Bujańsk ie  
go, podczas gdy ja  s tw ierdzi łam  jedyn.e,  iż 
ujemna ocena bezwartośc iow ej poezji nie da 
je n am  jeszcze podstaw  do odsądzania  au to  
ra od czci i w ia r y, jak i  ,  człowieka itd. 
zamiast polem izow ać z m m , p oprzes ta ję  na  
k ró tk im  wyjaśnieniu  swego s tanow iska ,  któ 
re po zdefo rm ow an iu  go p n e z  p. Olszew­
skiego mogło być opacznie z rozum iane  
przez m nie j  k ry tycznych  czyteln ików obu 
p s m .

I-o Napisa łam  ww. a r ty k u ł  li tylko w 
celu podsum ow an ia  p lu só w  i m inusów  b u ­
rzy j ak a  się rozpęta ła  osta tn  o w Wiiln.e na  
temat sp ra w  tea tra lnych .  Nie m oja  w  tym 
wina, źe m inusów  było znaczn ie  więcej, że 
wypadki te ukaza ły  duży (ilościowo) odłam 
katolickiego W ilna  w  świetle zgoła n ieko­
rzystnym

?-o Jednakże  i wśród ka to l ików  jest  spo 
ro takich, co sp raw ę  tę t rak to w a li  bardzie j  
po ludzku, z większym um ia rem  i rozsąd ­
k o m  i nie podzielali tego s tanow iska  by nie 
fo r tunną  —  ale wyraźn ie  pozbawionej  na- 
p ęcia złe j woli — by n a jm n ie j  nie  „wysoce 
erotycznej* (słowa oaezwy) wiersz — m u ­
siał spow odow ać  dyskw alif ikację  m ora lną  
jego au tora .  T acy  na jw yże j  pobłażliwie mog 
I! t r ak to w a ć  bezmyślnie  zbiorowe protesty,  
do k tó rych  zresztą nie przyłączyły  się na 
wet organ izacje o wyższym poziomie ogól­
nym jak  np. „Związek Inteligencji  Katolic 
kiej“ i in.

3-o Poza opinią  Ojca Św. wygłoszoną cx 
Cathedra,  ani orzeczenia kom isy j  syn o d a l­
nych, ani żadne inne oświadczenia czynni­
ków kościelnych- Same przez się nie m ają  
jeszcze mocy wiążącej.  Można będąc katoli 
kiem —  ustosunkow ać  się do nich krytycz 
nie, nie rezygnu jąc  z myślenia,  można być 
kalo l ik iem  — nie wyrzeka jąc  się indywidu 
alnego s tosunku  do spraw jak ie  n am  życie 
ra rzu ca ,  podobnie  jak  również można być 
katolikiem, nrzy tmuiąc  a p riori  wszystko, co 
kclw iek n am  p o d a je  nasza Bezpośrednia wła 
dza kościelna. To osta tn ie  wygląda naw et 
ł td n ie  i dobrze  św iadczy o ka rności  o-rga 
n 'zac>jnej,  ale n ieste ty nie dla każdego się 
nadaje.

Maria Alexandrowlcznwa
Na prośbę  a u to rk '  s twierdzamy, że po 

powyższe uwagi stanowiące  jej  indywidu 
alnv  pogląd red ak c ja  o trzym ała  w sobotę 
18 bm. a zamieszcza dopiero dzisiaj  z 
opóźnieniem  wyw ołanym  przyczynam i 
technicznymi. Red

HmltBP B!>prs7umi*ił?B
Maty Jurek przybiegł ze szkoły d o  d o ­

mu, zedzwonił kilka razy gwałtownie do 
mieszkania, jakby się pakło, a gdy mu 
otworzono drzwi, wpadł jak burza do po 
koju i, zapomniawszy zdjąć czapkę, za­
wołał już od progu triumfalnie:

— Mamusiu, mam piątkę, mam piątkę!
Mamusia, oczywiście, wycałowaia Jur­

ka, data mu złotówkę na kino i zaczęta 
wyoytywać o szczegóły wielkiego ew e­
nementu.

Wtem rozległ się powtórnie dzwon-ek 
u drzwi wejściowych To powraca* z biu­
ra oiciec Jurka, inżynier M. Po przyw ta* 
niu, imiyn.er rzekł do  -żony:

—  No, podziękuj mil
—  Za co?
—  Przyniosłem ci p.ątkę.
—  Co, czy i ty miałeś dzisiaj egzsrr in?
—  Jaki znów egzamin? Kupiłem ci po 

prostu w prezencie „piątkę losu do  
pierwszej klasy czterdziestej orug:ej Lo­
terii Klasowej.

—  Dziękuję ci bardzo! —  inżyniero- 
wa roześmiała się wesoło. —  Mam w ęc  
dziś dwa miłe prezentv, bo  i Jurek przy­
niósł dziś piątkę ze szkoły.

—  Brawo 1 Ale w ober  tego  i jemu się 
należy nagroda. Jutro przyniosę drugą 
„piątkę" lesu, jako upominek dla Jurka. 
Może już w Ciągnieniu, kł óre rozpoczyna 
się 22 czerwca padr le na jego numer 
wygrana.

—  To sobie kupię zaiaz rower i narty! 
— zawołał rozładowany Jurek

W0 Ł 0 ŻYŃSKA
—  Zlot harcerzy. W  dirach od 18 do 

20 bm. odbywa się w Wołożyr.ie zjazd 
d ruz/n  harcerskich szkolnych i pozaszkol­
nych z całego powiatu wolożyńskiego. N? 
zlot przybyto przeszto 400 harcerzy i har 
cerek, którzy rozbili swe obory  na po- 
'auh koto kolonii urzędniczej. Obóz tętni 
życiem, śmiechem i pieśnią, to tez licz­
nie jest odwiedzany przez mieszkańców 
Wotożyna. W  niedzielę hufce harcerskie 
wzięty udziat w procesji Bożego O ała ,  
która w Wotozynie zosiała przełożona 
z czwartku na r iedżiefe.
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DYŻURY APTEK:
Diii w nocy dyżurują naiępująca 

#p'eki:
Cnomiczewsklego (W Pohulanka (25); 

Miejska (Wileńska 23); Turgi&la (Niemiec­
ka 15); Sokołowsk.ego (Tyzenhauzowska 
1) i Wysockiego (Wielka 3).

Ponadto stale dyżurują następujące 
jp lek i:  Paka (Antokolska 42); Sz-antyra 
fLeg(orrów 10) i Zajączkowsk.ego (W tol-. 
dowa 22).

U R Z Ę D O W A ,
23 i 24 bm. z powodu świąt łoLsw- 

sbch, wileński konsulat łotewski będzie 
nieczynny

M IE JSK A .
—  30 bm. posiedzenie Raay M.ej- 

Mfiej. Projdctowarie ra- 23 bm. pos udze^* 
n e Rady Miejskiej w terminie tym nie od 
będzie się. Magistral postanowił odroczyć 
je do 30 bm. Będzie to  os*atme plenarne 
po iredzen!e Rady Miejskiej przed feriami 
letnimi.

—  Przygoiowama d o  jarmarku zielar- 
jk i .g ,  Praca przy q o ł owawcze do urzą­
dzenia .armarku zielarskiego r  okazji kier 
maszu św. jańsk ago są już na ukończeniu. 
W leńska Iz/ba Przemysłowo-Handlowa 
organizuje także 24 i 25 bm w lokal i 
Propagandy Turystyki zrefarskie srosko 
propagandowe, kfóre ma ułatwić ncwiąt- 
zan.e bliższego kcnlaktu między firmami 
zielarskim, a szerokim oqółem odbto-cćwv

Zainteresowania jarmarkiem jest duze  
Dotychczas zgłosiło się kilkanaście firm 
zielarskich.

— Nowa jczon .a  n a  ul. Grochowo 7Jjo.ro 
wej. Zarząd miasta  postanowi! w na jbhż-

L is t  «i<» H«dlalceP
W „Sło-w.e" z  dnia  15 bm, ukazała  się 

n o ta tka  p. t „Iśtniej< czy nie istnieje?", w 
której  poruszono sp ra w ę  roz łam u wśród s ta ­
roobrzędowców i wyrażono zdziwień.e i  
punktu ,  że w Wilnie i na  terenie  Wileńszczyz 
(•> is tn ie ją  jakoby  niezalegaiizowane guuny 
wyznaniowe staroobizędow ców . W  związku 
* tą n o ta tką  zain teresowani nadesłali  nam 
list treści następujące j:

W iu ca  Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie pros.my o łaskawe umiesz­

czeń e w swoim poczytnym Piśmie n-iniej- 
szeao  listu —  odpowtodź na artykuł za­
mieszczony w „Słowie" dn. 15 VI. 38 r. 
pł. „Istnieje czy nie istnieje". Pozwo'imy 
robie wyjaśnić, za tu to r  pod an eg o  wyżej 
artykułu nie przypominając sobie Konsfy- 
łucii, nie hamującej rozwoju refi-gii, zat- 
pomn.ał chwilowo, że gropa różnych wy­
znań me może twozyć lednego wyznania.

Nieprawdą rown ez jest, że k:(ka 
„przedsięb orczych * osób utworzyło gru­
pę i naw ązata kontakt z Białokrynicką 
Hieraecn.ą, mającą swą stałą rezydencję 
poza granicami państwa polsK.ego Praw­
dę  natomiast jest to, że Staroobrzędowcy 
posiaaa!ący H erarchię Duchowna, na zie. 
miech Rzeczypospolitej, korują s'ę starą 

właśc wą tradycją o czymr pofw.erdzają 
zap’ski archiwalne, m. Warszawy, cmen­
tarz Świątynia i wszystkie właściwe o b ­
rządki liturgiczne.

prawdzie uznajemy Mefropolifę 
mającego swą stałą rezydencję w Rumu- 
rifh, lecz iest to osoba duchowna, majaca 
pe łne  kwalifikacje i' powołana z woli ca­
łego, jeśli mcżna fak powiedzieć, narodu 
wyznania StaroobrzęUoweoo —  nie świec 
•ca —  nie samozwańcza Uznajemy ludz 
duchownych nie świeckich upoważnio­
nych do odprawiania rrabaieństw, spo­
w i t a  i Komunię i Św, Mszę (niestety nie 
spotyka się tego  w innej grupie) iest to 
dowodem, ze kroczymy po linii świętych 
pomazańców CfWx sto**-. Soborów Po 
wszechnych i Św. Kanonów Kościoła.

Chcemy w.ęc zapytać się: cryja „gru­
pa" zboczyła z drogi właśc wego wy­
znania?

Należymy do warszawskiej parafii, na 
czeie której słoi ksiądz Dorofiej Rancew, 
nie zaś sięgamy po stu procentową opie­
kę zagranicy.

Prawdą jest, że ubiegaliśmy się o za­
twierdzenie u odnośnych władz Naszej 
Gm'ny Wyznaniowej, o prawo odprawia­
nia nabożeństw, lecz nieprawdą iest, że 
czynniliśmy lo dla umożliwienia dawania 
rozwodów, przeciwnych naszym Sw Ka­
nonom.

Podajemy również do w.adomości 
Szanownemu autorowi artykułu „Istnieje 
czy nie istn.eje" że zairzad wybraliśmy 
dla lokalnego porządku i d'a ogólnie po­
trzebnego spokoju, nie zaś dla korzyści 
„k lku orzedriębio czych jednostek".

Op eraiac się na dawnych Sobo-ach 
Powszechnych, wszelkie zarzuty jako nie 
w!aśc:we i niczym nieuzasadnione sta­
nowczo odp eramy,.

Prasko wia Morozr wa 
Aleksander Bacmanow.

HtielEUHOPE SKl
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach.  Winda osoDOwa

szym czasie w ybrukow ać  jez-dnię ulicy Gro- 
ci owo - Zbożowej.

S P R A W Y  s z k o l n e :
—  Zakończenie roku szkolnego w 

Szk°Ie Dokształcającej Zawodowej. W
Szkole Dokształcającej z-awodowaj Wileń 
łko Nowogródzkiego Instytutu Rzern-eśl- 
niczrgo w Wilnie odbyło  się uroczyste 
zakończenie roku szkolnego. Rozdano 
świadectwo ukończenia szkoły 120 ucz­
niom rzemieślniczym. Prawo zdawama 
egzaminu czeladniczego zdobyło 43 
dz’ewcząt i 77 chłopców

Podczas uroczystego rozdania św:a 
deciw  przez dyrektora szkoły przemav\:a- 
li: dyr. Sochaczewski Julian, w miemu 
Rady Pedagogicznej,  ks. prefekt Błażew- 
skl Ignacy arm  nauczyciel Bartoszewicz 
Gusław, w im, Wil.-Nowogródzkiego In­
stytutu Rzemieślniczego ; Izby Rzerr eśl 
niczej dyr. Niemiec Aloizy, w im rzem o -  
sfa —  wiceprezes Zw. Rzemieśin. Chrze­
ścijan Piotrowski Władysław, w  'm. Komi­
tetu Rodztoielskipgo —  prez. Sienktowicz 
Edward

Uroczystość zakończona została wie­
czornicą taneczną, na której absolwenci 
szkoły ochoczo bawili się prawie do rana,

—  Egzamin eksternów z 6 klas w je­
sieni.. Kurafcwium Okręgu Szkolnego Wi­
leńskiego podaje do wiadomości, że eg­
zamin eksternów z kursu sześóu klas gjm 
nazjum ośmioklasowego (dawnego usiro- 
ju) odbyw ać się będzie jeszcze w ciągu
1.938/3.9 roku szkol nz o o w Państwowym 
Gimnazjum im. Kr Zygmunta Auqusfa w 
Wifnle. Najbliżsiy egzamin odbędzie się 
we wrześniu 1933 roku Zgłoszenia nale­
ży kierować bezpośrednio dc  Dynekcji 
wym'er.':oneqo gimnazjum.

—  Dwuletnie. Żeńskie Liceum Gospo- 
da rcze przygotowuje absolwentów- do 
prowadzenia i organizowania gospo­
darstw zbiorowycn i rodz nycn. Egzamin 
wstępny 22 bm. Informacji udziela Sekre­
tariat Liceum w Wilnie, Bazylianska 2— 19) 
godz. lO— 12.

H O T E L
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Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokutach

S PR A W Y  S Z K O L N E
— W  roku szkolnym 1938/39 przy 

Uniwersytecie Stefana Batorogo w Wunie 
ofwiera się Państwowe Lfceum im Jana
j Jędrzeja Śniadeckich dla młod~ieźy mą 
skiej. Zwierzchni n sdzór nad L:'eu m  snra 
wować b ę d i i e  Rektor USB. Zgłoszenia 
na wudziały: humanistyczny, matematycz 
no-f:zyczny i przyrodniczy przyjmuje do 
22 czerwca br. i informacji udziela kance- 
la ra  Liceum, ul. Bakszta 15, 'eł. 28-28, 
codziennie w godz.- i 0— 12.

Z E B R A N IA  i ODCZYTY
—  W alne  zebran ie  W ileńskiego Antonin 

bilkiiibo. W obec zatwierdzenia  przez władze 
nowego Statu tu  W. A., Zarząd zawiadamia, 
że 21 hm. 1938 r. o godz. 20 w lokalu towa 
rzyakim W. A. przy  ul. Mickiewicza 24, nd- 
hędzie się walne zgromadzenie W.. A.

—  8ekre>arriat Gene-alny Zrze izenla  Le­
karzy LSB pow iadam ia  swych członków, że 
w dniu 2t bm. odhędzie się zebranie  mie- 
s ęczne w Izbie Lekarskiej ,  o godz. 20.30 z 
nas tępu jącym  porządkiem  dziennym: 1 Piof.  
d r  Wł. Jakowicki  wygłosi odczyt „O re fo r­
mie s tudiów  lekarsk cl. 2) k o m u n ik a t  w 
cprawie  nowelizacji ustawy o prak tyce  le­
karskiej .  Obecność członków konieczna.

ino zb na lo p p
Ku uczczeniu Imienin p. D yrek tork i  Gim ■ 

nazjum  im, ks A. J. Czartoryskiego w W il­
nie, p. Jan iny  B ohdanowiczówny — Bratn ia  
Pom oc ofiarowała  na f.OPP — ioo zł >no 
zł) na ręce p. Kościałkowskiej.

G^n^t w etn?lfu
Podczas oczyszczania śmietnika w 

podwórzu przy ul. J. Klaczki 15 znalażli 
robotnicy pocisk artyleryjski. Pocisk został 
oddany do  dyspozycji w ładz wojskowych.

Id .
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Dyrektor Kid&nowski wyjechał
Miyslycint®®

Po k . lkudm ow ym  pobycie w Wilnie i 
podpisaniu  umowy dzierżawnej wyjechał w 
dniu  wczorajszym do W arszawy, Krakowa, 
Poznan ia  i innych  większych miast Polski 
newy dy rek to r  tea trów  m iejskich d r  Pobóg 
Kielanowski.

Podróż d y rek to ra  Kielanowskicgo pozo 
sta je  w związku z angażowaniem  nowego 
personelu artystycznego na nadchodzący se 
zen teatralny. Jak  już donosiliśmy, dyr. Kie 
ii nowski częściowo zespół już skompleto 
wał, n.,mo trudności na  jakie  był narażony  
na skutek spóźnionego ozyskania dzierża­

wy teatrów. Mimo to, jak  zapewnia, dyrek 
Kir Kielanowski,  zespół będzie na  dobrym  
pcziomie a rtys tycznym

Spraw y rep e r tu a ru  zostały również już 
załatwione, h e p e r tu a r  na  najbliższy okres 
zesta ł  już opracow any  i będzie przedmiotem 
c b ra d  najbliższego posiedzenia Komisji Te 
a tra tne j ,  k tó ra  odbędzie się w poćzątkach 
sierpnia. Na posiedzeniu tym dyr. Kielanów 
ski zaznaj-omi członków Komisji ze swymi 
p anam i na  najbliższe mie.sjc'’? nnwego se 
zenu teatra lnego.

Zatarg dyr. Szpalrewicza z Magistratem
roroatrrony bądzie na d z is ie ;&zym posiedzeniu Zarz Miejsk.

Donosiliśmy już o zatargu, jaki  wynikł 
m ędzy dyr. SzpakiewTozem a Magistratem 
w sprawie  b u d y n k u  Teab-u Letniego J a k  wia 
nemo Zarząd Miejski na  skutek złego stanu 
tego budynku  postanowił  go znieść i n ie u- 
o r  te lit  zezw olena  na odbywanie  w roku bie 
żiicym przedstaw,eń.

Tym stanem rzeczy Dyrekcja  T ea tru  Miej 
sl-.cgo pąpzuła się skrzywdzoną, ponieważ

w sezonie letnim  granie  w dalekopołuźnnvm 
teatrze  na Pohulance  przynosi stale deficyt, 
w d o w n ia  zaś po większej części świeci pusł 
k a m i

W  -p raw ie  tej dy rek to r  Szpakiewicz wy 
stesowaf na  ręce p rezydenta  miasta  niemo 
na ł ,  który,  jak  się dowiadujem y, będzie 
przedm iotem  obrad  dzisiejszego koiegiabie 
go posiedzenia Magistratu.

Akiackie Świętu kostium owe w Wissembourgu

Zdjęcie przedstawia fragment z tradycyjnego święta kostiumowego w starym al­
zackim mieście Wissembour.gu, Na placach i ulicach miasta odbywają się bez 

przerwy tańce i pląsy w Jzackich regionalnych strojarh.

Wiadomości radiowe
DZIESIĄTA ROZGŁOŚNIA POLSKIEGO 

RADIA.
J larano wicze n a  końcowym  montażii.
Jak się dowiaduje iu j  dziesiątą rozgłoś­

nia PolsKiego Radia w Baranowiczacli  roz­
pocznie w niedługim czasie p róby  elektrycz 
iifgo obciążenia zespołów a p a ra tu ry  nadaw  
czej. Po tycti wstępnych przygotowaniach 
rozgłośnia przejdzie  do p rób  n adaw an ia  
wewnętrznego, aby p rz jg o to w ać  się tecbricz  
Lis. całkowicie do pierwszych ta rusm isy j  
p róbnych  około 1 Ifpcu br.

W  chwili  obecnej a p a ra tu ra  nadawcza  
JT rajdu je się na  końcowym  m ontażu. Na u- 
ki ńczen u. jest  również b udow a m asztu  sta 
lewego o wysokości 141 m tr.  Maszt Larano 
Wieki w konstrukc ji  swej podobny  jest  do 
masztu — an teny  Rozgłośni T oruńsk ie j  i w 
p erwszyirr okresie działalności p ro g ram o ­
wej Baranowicz będz.e tu n k c jo n o w a ł  na 
tych sam ych  zasadach technicznych. Bara- 
nowicze p racow ać będą z mocą 5U k w  w an 
tenifc przy  zas tosowaniu  frekwencji  520 kc/s 
— 578 mtr .

ADA SARI ŚPIEW A DLA RADIOSŁUCHA­
CZY.

W e wtorek  d n ia  21 czerwca o gDdz. 22 
wystąpi przed m ikrofonem  Polskiego Radia 
znakom ita  śpiewaczka Ada Sarf. Radiosłu- 
ct acze bez wątpienia  p rzy w ita ją  z radością  
dawno nieslyszaną artystkę,  k tó ra  wykona 
w r tuozowskie  a r ie  operowe. Poza  tym w  
p tog ram ie  pieśni F r iem anna ,  oraz pop :so- 
we u tw ory  swego reper tuaru ,  ja b  Straussa  
walc „Odgłosy wiosenne" i czardasz  z „Zem­
sty n ie toperza '  i inner.

KUPUJEM Y APARATY DETEKTOROW E.
Wszystk ich  naszych czytelników, k tórzy  

zam ierzają  nabyć  aDaraty de tektorowe cze 
ka n iebyw ała  okazja.  Zł zł. 17 g r  30 będą 
mogli kupić  de tek tor  z całkowitym kompłe  
tern i m ateria łem  instalacyjnym, a  więc ze 
słuchawkam i,  an teną,  przełącznikiem i in ­
nym d ro b n y m  materia łem . O bniżkę  cen zor  
g e n u o w a ł  Społeczny Komitet Radioforriza 
c K ra ju  w Wilnie, w ra m a ch  10 dni tanich 
oubi irn ików (od 20 do 30 cze-wi a b. r.). W  
tym  t« rm im e z o r  ly znacznie  obn.żone ce 
riv odbio rn ików  św.e ilicowych Dateryjnych 
(Irzylampowych, dwuobwodowych, na  n o ­
woczesnych dwuw oltowych  lampach).  Bliż 
szych in fo rm acy j  udz ela Sekre ta r ia t  Korni 
tetu, W ilno, Mickiewicza 22.
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T e a t r  m .  h A  P O H U L A N C E  \

Dzis o oodz 8.~0 wiecz. ^  |

r MĄ2 z  g r z e c z n o ś c i
|  Prerr.iera ,
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M?tka 7 
raźonii p opunpm

18 bm. nad W ołdaciszkamt, gm. ra­
dlińskiej, przeszła gw attow na b u n a . w 
czasie której piorun uderzył w dom mie­
szkalny. Żona gospodarza, Stanisława 
Szabrońska. z dwojgiem i z i e d  uległa po ­
rażeniu. Dzlerł zdołano ura'nwać, m rtka 
73Ś zmarła. 2>*'rłli'?rw stę yy p o b i l i  d o ­
mu Bronisław Buczyńsh doznał równtel 
kontuzji ciafa.

c h ł o ? 5 ! i » c  s k r a d ł  p j ! M y i i o v $ r

Przed kifku dniami na szkodę Marli 
Rucińskie) skradziono platynowy zega-ek 
znacznej wartości. Policja poszukując 
skradzioneęo zeąarka, p n ep ro w rd z iła  
rewizję w mieszkaniu pasera Eliasza Rż 
ciszY IStraszuna 13) gdzie w potajem ­

nej skrytce zegarek znaleziono.
kacisza zem ał. i e  zegarei nabył od 

dw unastoletniego W. W ysockiego. Chłop 
ca załrzymano i przestano do Izby Zat­
rzymań (c).

Wygaadak motocyklawy
Ceny propagandowe ► |

fTTTTTTTTTTTTTT7TTTTyr.  T7TTTTTS ł T P T d ł  V

Ptzy zbiegu ulicy Micktewicza i Ta­
tarskiej wywrócił się motocykl. M otoryk 
lisia Piotr Rymsza (3 Maja 15) doznał

ogólnych potłuczeń. Pogotow ie ratunko­
we, po udzieleniu m upie wszej pomocy, 
przewiozło go do domu je]

e  a  o n
WTOREK dnia 21 czerwca 193S r.

■V
6.45 Gimnastyka. 7.0P Dziennik p iranny ,  

7.15 Muzyka poranna .  8.00 Muzyka waKacyj 
na. 8 55 P rogram  na dz is’aj.  9 00 F  zerwa.
11.00 Audycja Ola poborowych. 11.20 Utwo 
ry popularne .  Rewie piosenkarzy).  11.57 Syg 
na ł  czasu i hejnał.  12.03 Audycja po łudmn 
wa. 13.00 K om pozytorzy  w roli d y y g e n tó w  
Piosenki francuskie.  14.00 Muzyka pop u la r  
na. 14.13 Kom unikat  Zw KKD. 14.15 Prze r  
wa. 15.15 Zagadka geograficzna — audycja  
dla dzieci starszych. 15.35 Przegigd aktau! 
ności f inansowo - gospodarczych. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 „Vv es >łe m gaw 
k “ — koncert  rozryw k iwy 16.45 „Po pci 
nińskich  zakolach D una jca"  — opjwleść.
17.00 „Okolice DrusKienik" — pog ad an k a  tu 
rystyczna W ładysław a  L audyna .  1 '  00 Ulwo 
ry sk rz jp c o w e  w wyk. W an d a  H alka  • Le 
dóchowska. 17 30 P c p u ta m e  u tw ory  w wyć. 
wielkich orkiestr.  1755 P r r g r a m  na środę.
18.00 Koncert  żab — pogadanka .  13.10 Ulwo 
ry  kom pozly iorów  f rancusk ich  w wvk. Gert 
rudv  Konalkowskiej.  18.45 „O R iir rćn .e ,  ty 
grysie i sześciu sędziach" —baśń hinduska.
19.00 Koncert  k a m e ra ln y  19 20 Pogadanka' 
ak tau lna .  19.30 „Podróżu  einy" — koncert  
roz ryw kow y W' przerwach" Trzy pa o J .e ; o 
wieści egzotycznej:  „Rozbitki i  D orady".
.Modny ro m an s"  — „Czerwam" m oederca".

20.45 D z:em?ik wieczorny 20 55 Pcgadnnk.a 
ak tau ina .  21.00 Audycja  dla wsi:  . .Chore o- 
czy to wielka b ieda"  — p o g a d a n k i  Dr Marii 
Kołaczyńskiej.  2i .00 „ W  ż a r to b 'w y -n  r> t- 
mie" —lekka audycja  muzyczno - łowna. 
21.50 W iadom ości  sportowa. 22 00 !!"•  lal 
śpiewaczy Ady Sari. 22 30 WueńsK a w:ado 
mości sportowe. 22 35 Koncert  solistó w 23 00 
Ostatnie  wiadomości i kom unika ty .  7105 Za 
kończenie  program u.

ŚRODA, dnia  22 cezrwca 1038 r.

1100 Audycja  dla poborowych.  11.20 I. 
l i twory  Zygm unt-  Noskowskiego i W ła d y ­
sława Żeleńskiego. II. Piosenki  francuskie .  
11.57 Sygnał czasu i hejnał .  12.03 Audycja 
południowa. 13.00 I. U twory’ kam era in e  i
II. Z oper  Moniuszki. 14 00 Muzyka p o p u ­
larna.  l-ł.15 Przerw a.  15.15 „Popołudnie  u 
speakera  —  prowadź- Karol W yrwicz - W i 
chrowski .  15.45. W iadom ości  gospodarcze.
16.00 Zespół harmonistów  Kazimierza  E ngla r  
du 16.45 odczyt wojskowy. 17.00 „ H rab in a  
Abbegg — audycja  słowno muzyczna w op 
n .cow an iu  Sergiusza Komtera i Antoniego 
Koncewicza (wznowienie) 17.45 Z naszego 
k ra ju :  „Kolonia  WILleńsk: — pogadanka .
17.55 W ileńskie  w iadomości sportowe. 18.00 
Rezerwat Zamoszański —  pogadanka .  18.10 
Recital śpiewaczy Arno N itof. 18.40 „Gene 
rat Bcmaparte" —  now ela  Anatoia  F ra n c e ‘a.
18.55 Reeital skrzypcowy Stanisława Jarzeb  
skiego. 19.20 logad an k a  ak tua lna .  19.30 ,Z

1 d z .e j ó w  w a l c a '  —  k o n c e T f  r o z r r w k o w s .
W  przerwie: Anegdoty „O Jan ie  Straussie".
20.46 Dziennik wieczorny. 20 55 P o gadanka  
ak tua lna .  21.00 „Przechadzka  po wys ta­
wach szkolnych"  — p o gadanka  W7andv Boye 
2!.10 „Chopin a  Po lska  Ziemia ' 21.55 WTia 
domości spo rtow e  22 05 Konceri  s /m fo n icz  
ny. 23.00 Ostatnie  w iadomości i kom u n ik a  
ty 23.05 Zakończenie p rogram u.

UWAGA! Pro g ram  rozpoczyna  się o go 
dżinie 11 z powodu kontro li  an teny  na sta 
cji nadawczej.

TEATR l MUZYKA
TE A T R  M IE J S K I  NA P O H U L A N C E

—  P r tm le ra .  Dziś w e w to rek  dnia 21 
czerwca 1J38 r. o godz. 8.30 wuecz. — w Te 
a t rz e  Miejskim na P o h u lan ce  Sdoędzie  się  
pcem.era doskonałej  komedii  w 3 ak tach  
Abraham owicza  i Ruszkowskiego p. t. Mąż 
z  grzeczności*, w k tó re j  b io rą  udział pp. Bil 
1 ng Michalska, Oranowska,  Szpakiewfczo- 
wa, Dzwonkowsk,,  Jaglarz ,  Koczanowicz, 
Kozłowski, Szaszewski, Surow a i W oźniak. 
V/ roli głównej Dzwonkowski.  Reżyserie M 
izpak iew icza .  Opraws d e k o rac y jn a  K. i. J. 
Goiusów.

— Wleczói p ieśni  i hum oru .  Duia 23 
czerwca r -  b. o godz. 8 30 wiecz. —  w Te­
atrze  na  Pbhu lance  odbędą  się gościnne wy 
stępy: pp  Z imińskiej —  z n ak o m 5 tej p .asen  
k i r k i  Teatrów- W arszew sk ich  i Mieczysława 
Fogga — laurerda  k o n k u rsu  Polskiego Ra­
dia W ' p rogram ie  parodie ,  pieśni i piosen 
ki. p rzy  fo r tep ian ie  Tadeusz  Svgietyńak

— Objazd T ea tru  Miejskiego w Wilnie. 
T ea tr  Miejski w W ilnie  wkrótce  wyrusza w 
cb jazd  z doskonalą  kom edią  B us Fese tego 
, J a D “, cieszącą się ba rdzo  w elkim powo­
dzeniem w Wilnie.

T E A T Ii  MUZYCZNY „ L U T N IA "
— Ostatnie  p rzedstaw ien ia  zespołu. „Mi­

łość Cygańska** po cenach  pro  pog a rd o  wy th .
Dziś o godz. 8 m 15 grana  będzie po ce­
nach p ropag an d o w y ch  rom an tyczna  operet 
ka  L a h a ra  „Miłość Cygańska"  z J. Kulczyc 
ką i K. Dem bowskim  w rolach głównych

„W ik to r ia  I je j  huzar**. Ju t ro  ukaże się 
wspaniała operetka  A b ra h am a  „W ik to ria  i 
jej  huzar* w w ykonan iu  całego zespołu a r  
lystycznego, k tóry  w przyszłym  tygodniu  o- 
puszcza Wilno, u d a jąc  się na  występy do 
Kryn.cy.



8 „KURJER" (4486J

U r o c z y s to ś ć  p o i s k o - a m e r y k a ń s k o - l t e w s ^ a

_  _  fC !  ■  B t l  I  r ’  5, W  i “ I k  i p n d w ó j n y  o r o i n mC A S IT jOJ i) p a u l *  W E S S E L Y  
w największym F0RTS Tek sią kończy miłość
2 )  „LEK/WZ -  PRZESTĘPCA"

j N ie o d w o ła ln a  osta tn i  dzień  „ D z is ie j s z a  m i t o ś £ “— S im o n e  S im on
■ i N ostęony  p ro g ram : P o tężny  d ra m a t o b y cza jo w o em tv czn y  iiustruiącv zvcie koDlet 

z zau łka wg pow ieści H ugo B» u au era  „ULICA BEZ RADCSCI"A
N Pod fałszywym oskarżeniem

W ro lach  gM wpyęh: Dlta *arlo, INKISZYNIEW A. Pre ean.

Chrzęści ,ańskie kino E p o p ea  mitr ści, boha te rs tw a  ' poświecenia  w potężnym  f i rn ie

sw iatow idj „ p o r t  ARTURA1'
W ro lach  głównych: Sław na O a n le l la  D a r ia u x  1 n ;ezrów nany  A d o lf  W o h lb r d tK

Początk i seansów : 5, 7 1 9. W n ied z ie le  I św ięta o d  3-ej

f  Dziś. P rzep iękny  m elody jny  f.Im  w ed eó sk i |Dziewczę t prateru
(Narzeczona z W iednia) w roii głów. M a r i a  E y y e r t h
N adprogram : UROZMA1C.ONE DODATKL P o c i. senm fiw  o  6-ej, w nuiuz i św , o  4-eJ

HELIOS | N ak ład em  o lbrzym ich kosztów  został zrealizow any 
n a jp ięk n ie jszy  fum  o  m iłości

„Królestwo zakochanych"
K apita lne  pom ysły  —  — — K olosalna wystawa — — — Muzyka: O sk ar S trau ss

W ic la c h  giównych: Anna Neagle I Fernand Gravet. N adprogram : fliR R K C JE

P r z e t a r g
Zarząd Miejski w Wilnie ogłasza na dzień 

2 lipca 1938 roku  na godzinę 10 p isemny 
p eograniczony przetarg  ofertowy na wyko­
nanie  375 stolików z ławkami ze s ta rych  ła­
wek szkolnych.

Szczegółowe warunki p ize ta rg u  są  do o- 
t rzym ania  w kancelari i  W ydziału  Kultury  i 
Oświaty, ul. D om in ikańska  2, pokój  Nr 3.

Oferty  należy sk ładać  pod tymże a d re ­
sem (do skrzynki ofertowej) do dnia 1 lipca 
1938 r. do godz. 12.

Do oferty  winien być załączony dowód 
o wpłaceniu do kasy  miejskiej  w adium  w 
kwocie 100 zł. oraz miejski znaczek kance­
la ry jny  na 2 zł.

Oferty  winne odpowiadać przepisom Roz 
porządzen ia  Rady Ministrów z dnia  29 stycz 
nia 1927 r. o dostaw ach  i robotach  na rzecz 
Skarbu  Pań s tw a  i Sam orządów  oraz  Ins ty­
tucji  Prawa Publ. (Dz. Ust. URP Nr. 13, poz. 
92

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo do 
zwiększenia  lub zmn.ejszenia robót  oraz  wv 
b t r u  oferenta  bez względu na cer.ę, a także 
p raw o uznania, że p rzetarg  nie dał wyn i­
ku.

Zarząd Miejski ni.a .a Wilna.

Do ak t  Nr Km. 109/38.Obwieszczenie
O LICYTACJI

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Swięcianach 
| Bazylko Stanisław, zamieszkały  w Swie- 

c ianach przy  ul. 11 Lis topada Nr 2, na zzsa 
3z*e art.  602 KPC obwieszcza, że w dniu 4 
1'pca 1938 r. od godz. 19 odbędzie się !'cy 
lacja publiczna ruchomości,  należących do 
masy spadkow ej po zm. Aleksandrze - Stani 
sławie - W aw rzy ń cu  C hom ińskim  w osobie 
spadkob iercy  Ludwika  Chomińskiego, w je 
go maj. Olszew gm iny świrskiej,  pow. świę 
ciańskiego sk ładających  się z 1) fo r tep ia ­
nu czarnego firm y G. Fid lera  — w stanie  do 
b r jm ,  2) sam ochodu  firmy F ia t  W łoski — 
w stan ie  dobrym  (503) re jes t r  w Urzędzie 
W cjew . w Wilnie, 3 powozu w stanie  dub 
Tym  parokonny ,  4) kom ple tu  mebli macho 
mow. (kanapa, 2 fotele i 4 krzesła) kryte  
pluszem czerwonym  i 5) kom ple tu  mebli o- 
rscchowych, k ry tych  gobelinem — sk ła d a ją ­
cy się ze stołu 2 loteli  dużych, 4 foteli m a ­
łych i kanapy ,  oszacowanych na łączną  su 
mę 4.000 zł, k tó re  można oglądać w dn iu  
licytacji  w miejscu sprzedaży w czasie wy 
żej oznaczonym.

Swięciany, dnia  12 czerwca 1938 r. s 
K um ornik  St. B azylko.

Obwieszczanie
O LICYTACJI

W  myśl par. 83 ruzDorządzenia I lady Mi­
n is t rów  z dnia  25 czerwca 1932 r. o postę ­
powaniu  egzekucyjnym W ładz Skarbowych 
(Dz. U. R P  Nr 62, poz. 580), U rząd  S k a r ­
bowy w Baranowiczach  p oda je  do. ogólnej 
wiadomości, że dnia  27 czerwca 1938 r. o 
godz. 11 na placu w Baranowiczach  przy 
u'. Szosowej 190 celem uregulow ania  zaieg 
łych należności Funduszu  P racy  w Nowo­
gródku  13-cia Boryszańscy, B eze Szosowa 
190 odbędzie się sprzedaż z licytacji  niżej 
wymienionych ruchomości:

Kamienie młyńskie  4 p a ry  — cena sza­
cunkow a 600 zł.

Zajęte p rzedm io ty  m ożna  oglądać dnia  
27 czerwca 1938 r. od godz. 11 na  p.acu 
Baranowicze,  Szosowa 190.

Za k ierow nika  Urzędu Skarbowego 
■ Stanisław Ratom skł podre fe rendarz

Obwieś zczenie
o  LICYTACJI

W  myśl par. 83 rozporządzenia  Rady Mi 
n is l rów  z dnia 25 czerwca 193 2r. o postę ­
p o w an iu  egzeaucyjnym  W ładz  Skarbowych  
(Dz. U. R P. Nr 62, poz. 580), Urząd S k a r ­
bowy w B aranowiczach  podaje  do ogólnej 
wiadomości, że n ia  27 czerwca 1938 r. o 
gi dz. 10 w lokalu Składnicy Urzędu Skarbo 
wtgo przy  ul. Narutowicza celem uregulowa 
nia zaległych należności 2 Urzędu Skarbowe 
g )  w Katowicach Przem ysłow e Zakłady  Gar 
b a rsk ie  „Soła‘ sp. z. o. o. w Oświęciu cdbę 
dzie się sprzedaż z licytacji  niżej wymienio 
ii)cli ruchomości:

Skóra  podeszwowa 200 kłg. — cena sza­
cunkowa 900 zł.

Zajęte  przedm io ty  m ożna  ogiądać  '5uia 
27 czerwca 1938 r. od godz. 10 w lokalu 
Składnicy Urzędu Skarbowego w B aranowi 
czach.

Za k ierow nika  Urzędu Skarbowego 
i S tan is ław  h a to m s a l  podreferendarz

Do akt Nr. Km, 612/38.

Gżiwleszczeni?
o  l i c y t a c j i .

K om ornik  Sądu Grodzkiego w  Święcia- 
nasz Bazylko Stanis ław, zamieszkały  w 
owięcianacn przy  ul. 11 L is topada  Nr 2, na  
zasadzie  art, 602 KPC obwieszcza, że w dniu 
9 lipca 1938 r od godz. 10 odbędzie się li- 
cy lacja  publiczna ruchomości  .należących do 
Ignacego Iławy zn a jdu jących  się w Igral i  
nie i w lesie Bołtaniszki,  Pawieliszki i Za­
borcę, gm. daugieliskiej,  Składających się z 
m ate ria łu  drzewnego i kopaln iaków, oszaco­
w anych  na łączną sum ę 6687 zł, k tóre  można 
oglądać w dniu licytacji  w miejscu sprzeda 
ży w  czasie wyżej oznaczonym

Swięciany, dnia  12 czerwca 1938 r.
K om orn ik  St. B azylko
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.ĄOAjyO DAYOlNZ-KtCH ZROSZKflW Ik.tM. t - KOGUTKU*.
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJA

6 D Y Ł  5 Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N I C T W A .

2ą0AJCI6 PROSZKÓW . MIGRENO -NERVOSiN* 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU

T U R Ę  ip  ACH  HIGIENICZNYCH.

KAŻDY
PRZEM YSŁOW IEC
V  I I D  I C  r  HURTOWNIK IV / r l L L  i dp.TA .iSTA

zytkft t o b i e  n a j l e p s z ą  k l i j e a te lą  
o g ł a s z a ją c  s ią  w  n a jp o p u U r n i e j -  
szem  p i ś m i e  c o d z i e n n e m  
n a  Z ie m i a c h  Półn , - W s c h o d n i c h

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. Bisk. B an au rsk ieg o  tel. 99

Ole^da zbożowo-to^arofca 
i Interska w Whnie

z d n ia  2} czerw ca 1938 r.
C eny za tow ar śreun le  handlow e! I«- 

ko«cl, za 100 kg. n a ry te ł W nno, przy r or- 
tra ln e j  taryfie  przew ozow ej ( i e i  za hg 
f-co w ag. st. zat.) Z iem iop łody  — w la d "n -  
itach w agonow ych, m ąk a  I o tręby— w m nie j­
szych Ilościach- W złotych i 
ż y ł o  I s ta n d . 696 g/l 17.50 18.

.  % II .  670 .  16.75 17.25
Pszenica I .  748 .  24 50 25.50

II „ 726 ,  S 23 25 24.25
Jęczm ień  I „ 678/6^3 „ ~

ll .  549 .  „ 16 25 16.75
.  III .  6żu 5 .  (past-) 15.75 16.25

Owlea I .  468 17.50 18.—
O .  445 „ 16.50 1 7 . - ‘

G ryka .  6J0  .  15.75 16 25
.  610 .  15 25 15 75

Mąkt, żytnia gaL I 0— 50% 30.50 31.—
r  -  I 0— o5%  27.50 2 8 . -

.  .  „ 11 5 0 - 6 5 %  —  -

.  'im  rśzuw a d o  95%  21.— 27.50
Mątu. p sz tr ..  q a t. I 0— 50%  40 .— 40.50

 T  i-B 0 - 6 5 %  3 9 -  40 00
,  II 3 0 - 6 5  % 31.75 32.50
.  H-fl 50- o5%  23.25 23.75
.  III 65—70%  19.50 2C50

» » pastew n a  16.25 177—
.  z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r*  —  —
.  .  .P n m a Ł —  —

O tięoy  żytn ie  p rzem  s ta n d . 11.— 11.50
O łręb" p sz rn . ś red . p rz e m .iła n d . 11.75 12.55
W yka —  —
L ubin  n ieb iesk i 12 75 1?.50
S iem ię  ln ia n e  b. 90%  f-co w. s. z. 49.50 50.— 
Len trzep an y  W oło iyn  1493.— 1530.—

.  ,  H orodzieJ — —
T raby 1450.— 1490.—
M lory 1400.— 1450.—

Len czesany  H orodziej 2120.— 2160.—
K ądziel h o ro d z le jsk a  1530.— 1570. -
T arg an lec  m oczo n y  750.— 790.—

„ W olożyn 920.— 960.—

L E K A R Z E
i T » i m t n » T >m »tw » m t r > rw w vł m

DOETÓR
J a n i n a

Piotrowicz Jurczenko w?
o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.

C horoby skórne , w eneryczne i kobiece 
p rzep ro w ad z iła  się 

na  ul. Jag ie llo ń sk a  18 m. 8, lei. 18-66. 
P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o  wicz

choroby  weneryczne, skórne  i moczopłcio ę 
ul. Wielka 21, tel. 921- P rzy jm uje  od godz. 

9— 1 i 3— 7, w niedziele od 10— J.

DR MED. v

L. &zte|nhauer
C horoby skórne ,  weneryczne i moczopłcio- 

we.
Z am kow a 18, wejście od ul. Sw. Michalskiej.  

Godz przyjęć 4—8

AECy.SZ ER  K r
e K U S Z E U K A

Maria Lakierowa
p rz v im u :" "'I godz "'ii rv ij , dc godz. 7 wiecz. 
— ul.  Jakuba  Jasińskiego 1 a—3, róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

K u p n o  I  s p r z e d a ć
- ^t»TTTTTTTTTTT7T 71

CZARNE KOTKI ANGOlłSKIE do 5prze- 
d rn ia .  Ul. T om asza  Zana 7—3, godz. 17— 19.

W ILLA  „RADOSNA", DrusKieniki, ul. 
R otniczanka 8, pod zarządem  Marii Sawic­
kiej  poleca kom fortow e  słoneczne pokoje  z 
w ykw in tną  kuchnią ,  po cenach przystęp 
nych.

P R £  C A
CTTTTTTłTTTWTTT»J»Tw»~n»TTTTTyVTTTTTTTTr

SLUŻą CA do wszystkiego poszukiwana  cd 
zaraz.  Zgłoszenia: ul. W iwulskiego 16—8,
te! 3-76.

MIERNICZY po trzebny  do prac  związa­
nych ze scaleniem gruntów*. W ynagroozenie  
oo omówienia.  Zgłoszenia sk ładać  du admin. 
„ K u r je ra  W ileńskiego pod „Przysięgły".

Ó Ź N E
POSZUKUJĘ BRATA Ignacego P ią tka ,  u ro ­
dzonego w Karwinie  z ojca Józefa  i Marii 
Urbanek.  Adolf P ią tek  VVieliczKa, ul. W in ­
centego Pola  IG, woj. krakowzkie .

UNIEWAŻNIA się zgubioną  szkolną legi­
tymację  w y d an a  przez G imnazjum B iałoru­
skie w W ilnie  na imię Kraskow skiej  Wiery.

REDAKCJA I A D M IN IS T R A C J A  

Konto P K.O. 70R.3I2. K onto lozrach. I , W ilno 1 
C ł n t i  t l i  W ilno, oL Biskup* B andursklego 4 
Reaakc]* teL 7u G odz.ny  przyjęć 1—3 po po łudn iu  
A dm tnlstiacta tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcla rękopisów  nie zyraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d ek , uL B azyhańska 35, tel. 169; 
Lida, dl. O órn ianska 8, tel. 166, B a ra n o w lc z e , 
U łańska II;
P ińsk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśwież, Słonlm, C totpce, 
Szczuczyn, W ołoZyn, W ile)ka, G rodno — 3 Maja 6, 
Suw ałki — Etn P later 44 łtów ne — 3-go Maja 13, 
W ntkow ysk — Brzesk* 9/,j.

CENA PRENUMERATY m iesięcznie: 
z o d noszen iem  do dom u r  kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., a odbiorem  w 
adm inistracji zł 2.50, na wsi, w imej- 
acowoSclach. gdzte  nlen.a urzędu po­

cztow ego ani agencji zl. 2.50.

W ydawnictwo „ K u r i t !  Wileński* S p .  z  o .  o .

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  75 g r ., w tekście 60g r. 
ta  tekstem  30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, kronika redakc. I kom unikaty  60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrow e tabe larycz­
ne 50% . U kład ogłoszeń w tekście 5-łam ow y, za tekstem  10-łam owy. Za 
treść  ogłoszeń I rubrykę .n ad esłan e*  redakcja n ie odpow iada. A dm tr.ist.acja 
zastrzega s o d ę  praw o zm iany term inu  druku og łoszeń  i nie przyjm uje zastrze­
żeń miejsca. O głoszenia są  przy jm ow ane w godz. 9.30 — 16.3C t 1 7 — 19

nammmmmmammma
D ru k , . Z n i c z * ,  W u n o ,  c i .  b i s k .  B a n d u r s k ie g o  4 , te l .  3 -4 0 . Redaktor odp. Józef Gnusajtls

OLYMPIA
M oc siln ik a  37 HP 
Ilość cy lin d ró w : 4 
P o je m n o ść  cy lin ­

d rów : 1,5 Itr.
Nbezoleżne zaw ieszenie przednich kół. 

Stalow a sa m o ro śn a  karoser c 
H ydrauliczna ham ulce.

KADE1T
M oc siln ik a , 23 HP 
ilość c y lin d ró w : 4 
P o je m n o ść  c y lin ­

d ró w  1,1 Itr.

Wyią^z,,a sp-ze^aż reionowa

.. „  A U TO TECH N SSCA '*
ig j W i l n o ,  W i t e ń i E i a  2 3 .  ł d l ,  I M S .

" r e w e la c ją  n o w e g o  s e z o n u . . !
JuZ ukazały się nowe modele samochodów OPEL 
1938 (Olymplu i Kadett), odznaczające aie nie- 
aporykarymi dotychczai w awojej klasie raletamL 
Dzięki niezwykle mocnej konstrukcji samochody 
OPEL 193S «ą niezastąpione na polskie drogi.

Piękna Karoseria o nowoczesnej, opływowej 
linii, obszerne, wygodne wnętrze, duże pomie­
szczenie aa  bagaż — oto aieictóre t  :hy cha­
rakterystyczne tycb n o w y c h  samochodów, 
będących rewelacją nadchodzącego sezonu.

A P A R A T Y  F O T O G R A F I C Z N E
F a ^ n a  s p r T p d a ż .  N a i ó i ż s - " *  r e n y .  F a r h o w a  o b H i n a

p o i k ,  „FUTif̂ KŁAD1' 5̂ :5!"^

W  W'ikes Barie w sianie Pensylwania,w sposób pi<j ny i oryg nalny uczczono 
wspaniałą uroczystością poro zumienie polsko-litewskie. Na zdjęciu fragment z tej 
uroczystości, a mianowicie personifikacja zgody polsko-litewskiej. Siany Zjednoczo 
ne przedstawia p. Dorołhy James, córkakandydata na gubernatora stanu, klóra 
proklamuje zgodę i porozumienie. Polskę wyobraża wybrana przez ludność polską 
sianu Pensylwania d , Irena Lesfer, zaś symbolem Li*wy jest p. Eleonor Pik!łis, wybra 
na przez ludność htewska - Wyorrrng V=>Uey,


